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narodu. Katolicka dynastya miałaby syna- 
patye daleko poza granicami. W e -wsiach 
słowackich i siedmiogrodzkich, gdzie na­
czelnik państwa Horthy nie budzi żadnych 
dobrych uczuć, słowo „króT* budzi je —  
dzięki nawykowi. Habsburg, przedstawiciel 
najmniej ideowej dynastyi, byłby dla milio­
nów protestem przeciw niesprawiedliwości 
i byłby pierwszem złamaniem znienawidzo­
nego traktatu z Trianon. Cała ironia losu 
tkwi w tom, że człowiek wybrany na mści­
ciela i na symbol jest takim sobie Karo­
lem . . .

Rząd węgierski rozumie, że nie czas je­
szcze dzisiaj na powrót króla. Węgrzy są. 
zbyt słabi a wrogowie zbyt solidami. Dlate­
go rząd wysłał przeciw królowi wojsko Jego 
Królewskiej Apostolskiej Mości Karola IV...

Zdaje się być pewnern, że Karol zostanie 
uwięziony i internowany. Podobno na wy­
spie Majorce. Niedaleko stamtąd do Hiszpar 
nii, bliżej jak z Elby do Francyi. . .  Wojska 
czeskie i serbskie stoją dziś nad granicą 
węgierską. Gdyby nie to —  Karol wszedł­
by do Budapesztu wśród entuzyazmu całe­
go narodu.

Poseł poKki kr. Szembek protestował w 
Budapeszcie przeciw powrotowi Karola. 
W jakim celu? Wpływu na los Karola mieć 
to nie będzie a uraża głęboko dumę naro­
dową Węgrów. Niewątpliwie nikt w Polsce 

J ni© zachwycałby się królowaniem Habsbur­
g a  na Węgrzech, ale pozostawmy już innym 
j troskę o to, by Węgry pozostały republiką. 
Ma ta republika za dużo opiekunów; i nasza 
opieka jest całkiem zbyteczną.

Pochód na Budapeszt zatrzymany.

E« u ei mi.
Należy się zapytać, co jest bardziej za 

dziwiająeem: czy ten drugi zamach stanu 
Karola IV., równie nieprzygotowany i lek­
komyślny, jak pierwszy jego p u t s c h  
wielkanocny, czy też ta ogromna siła czyn­
nego, już nawet zbrojnego protestu, jaki na­
potkał ze strony obu entent, zwłaszcza ma­
lej. Zdaje nam się, że rekord niespodzianki 
osiągnęła polityka entcnty i jej środkowo­
europejskiej e n  t e n t  i i i .  To bowiem, że 
ostatni H absburg na tronie nie należał do 
ludzi m ądrych, że jego krokam i kierował 
zawsra  wpływ- żony lub podszept kogoś 
z nadw ornej kamaryli, o tem dość dobrze 
w Europie wiedziano* Jego p u t s c h e  
i .sposób ich dokonywania nie dziwią zbyt­
nio. Ale naprawdę zdumienie budzi to je 
dnom yślne i niesłychanie silno wystąpienie 
obu en tani, przeciw  próbie wprowadzenia 
K arola na tron małych, obklejonych W ę­
gier. To en ten ty, ta k  zazwyczaj słabe, śla- 
n ui za mc, rozrywane wewnętrznymi sporami, 
odwlekające każdą trudniejszą decyzyę a d  
c a l c n d a s  g r a e c a . s ,  stają się naraz 
organizacyą jednolitą, sprawną, działającą 
szybko i kamie, jak na komendę.^ Przypo­
mina to trochę kongres wiedeński, równie 
kłócący się i w sobie rozbity, który jednak 
odzyskał całą swą spoistość i sprawność, 
gdy doszła go wiadomość o powrocie Napo­
leona z Elby. Ale toż wówczas miało się 
do czynienia z Napoleonem, którego obe­
cność nawet na malej Elbie była niebez­
pieczną dla absolut ystyeznych dynastyi, bo 
niebezpieczeństwo tkwiło nie w rozciągło­
ści jego 'państw a, ale wr nim samym, w je­
go geniuszu i idei. jaką reprezentował." Do 
Szopronia zaś przyjechał mały, maleńki Ka­
rol, „mąż Zyty** (Żitamann), jak go lekce­
ważąco Wiedeń nazywa, dekadencki przed­
stawi ciel dekadenckiej dynastyi, która już 
bodaj od czasów Maryi Teresy i Józefa II. 
nie wydała ani jednego monarchy więcej, 
niż przeciętnego, a cd Karola V, żadnego 
wielkiego męża stanu.

Więc może idea, jakiej jest Karol IV 
przedstawicielem, posiada taką siłę niezwy­
kłą, że budzi lęk śmiertelny w Pradze, Bu 
kareszcie, Belgradzie i w wielkich stolicach 
Ententy? Idea habsburska? —  Wolne żar­
ty. Ideą Habsburgów było pomnażanie „po­
siadłość!* przez ożenki z bogatemi dzie­
dziczkami (tu  f e 1 i x  A u s t  rLa n u b e ) ,  
a następnie trzymanie ich w kupie mimo 
nieszczęśliwych wojen, gdyż Austrya nie 
była nigdy f e l i x  b e l i  o. Czy Karol IV 
w Budapeszcie mógłby się stać ośrodkiem 
grawitacyjnym dla narodów, które niedar 
wno wchodziły w skład jego wielkiej mo­
narchii? Ależ te narody nienawidzą Habs­
burgów z całej duszy. Wszak one same 
uwolniły się z pod habsburskiego władztwa 
i obchodzą rocznicę tego wyswobodzenia, 
jak święto narodowe. Ani Czesi, ani Rumu­
nia, ani nawet wiedeńscy Niemcy, tyle 
swym cesarzom zawdzięczający, nie życzą 
sobie powrotu pod berło „najdostojniejsze­
go władcy**.*Habsburgowie umieli zdradzić 
wszystkie swre narody i dziś miliony goto­
we są powtórzyć słowa Telia: „Soli recht- 
los sein und aller Ehren bar, wer von Ergo 
bung spricht an Oesterreich“.

A zatem czemu zawdzięcza Karol IV ten 
niezwykły zaszczyty że się go trzy czwarte 
Europy obawia? Konstantynowi, szwagro­
wi Wilhelma, pozwoliła Ententa zająć tron 
helleński, mimo że go przedtem z niego 
wypędziła, dlaczego nie toleruje powrotu 
szwagra Burbonów? Odpowiedź na to jest 
tylko jedna: s i ł ą  K a r o l a  IV j e s t  n i e ­
m o ż l i w y  i n i e s p r a w i e d l i  w.y 
8.Uun, wytworzony w k o t l i n i e  wę -  
jgi e r  s k.i.e.j przez Ententę. Te granice 
nienaturalne, to upokorzenie i złośliwe ob­
cięcie Węgier ze wszystkich .stron, odbiera 
nie im nawet Burgenlandu —  bez plebiscy­
tu, to otoczenie ich łańcuchem wrogów 
i odcięcie  ̂od stosunków z Polską —  cały 
ten nieznośny stan rzeczy wytwarza w  na­
rodzie węgierskim głębokie poczucie krzyw­
dy. Na południe od Karpat porządek rzeczy 
opiera się tylko na bagnetach. Węgrzy są 
'dynamitem, gotowym wybuchnąć lada chwi­
la. Ucisk węgierskich mnieiszości w krajach 
sukcesyjnych rozszerza ferment na cala 
kotlinę aż do Karpat, a wielkoserbski impe- 
ryalizm tworzy go także wśród Chorwa­
tów za Drawą. Istnieje dzisiaj kwestya wę­
gierska albo •— ściślej mówiąc —  naddunaj- 
ska o wieikiem międzynarodowem znacze­
niu.

Powrót Karola TV (prawnie jest on je­
szcze ciągle królem węgierskim) niewątpli­
wie w zmocniłby stanowisko Węgier. Zakoń­
czyłby dzBIokzy stan niepew ności na W ę­
grzech i usuwałby tam  anom alie królestwa, 
b-cz króle. iEwód cały skup iłby  się kolo

-onv. którą '' dla Węgrów jest symbolem 
i :t hienia państwa i wielkości

Mobilizacja w Ozeolioiłowacyi.
Wiedeń. P. A. T. „Dor Morgen** donosi z P ra­

gi: Rząd czesko-słowacki zawiadomił rząd wę 
gierski, że domaga się wydalenia Karola 
z Węgier w terminie 48 godzin, po upływie 
tego terminu rząd czeskosłowacki zastrzega 
soWfo wolną rękę przeciw Karolowi. Zarządzo­
no mobilizacyę wszystkich zdolnych do broni 
do 32 roku życia. Odezwy mobilizacyjne rozle­
piono w Pradze w niedzielę w godzinach popo­
łudniowych.

Po południu przeciągały ulicami miasta od­
działy wojska, udające się do dworców, aby 
wy jechać na Słowaczyznę. Oddziały w ryn­
sztunku wojennym były manifestacyjni© alda- 
mowane. W szystkie władze wojskowe i cywil­
ne urzędują w permanencyi. Granica cd strony 
Węgier j:st zamknięta. Na kolejach zniesiono 
ośmiogodzinny czas pracy.

Cieszyn. (E. E.) Prezydent republiki zarządzi! 
częścęOwą mobilizacyę roczników od 1881 do 
1895 włącznie. Mobilizacya ma być przeprowa­
dzoną 27 b. m. o godz. 12 w nocy.

Kroki %ejsk@ws Jispiłisii.
Wiedeń. P. A. T. „Suedslav Korresp.u do 

nosi z Belgradu: W ^Wykonaniu uchwały Rady 
ministrów połączenie kolejowe z Węgrami prze­
rwano. Trzy dywizye uzupełniono do stopy wo­
jennej i wysłano nad granicę północną. W ko­
łach politycznych słychać, że dalsze zarządze­
nia wzięto pod rozwagę. Ogłoszenie ich nastąpi 
po przeprowadzeniu rokowań między Belgra­
dem, Budapesztom i Pragą.

Belgrad. P. A. T. (Belgradzkie Biuro praso­
we). Rząd włoski zawiadomi! rząd jugosłowiań­
ski, że poprze kroki Jugosławii przeciw powro­
towi Karola na Węgry,

Belgrad. P. A. T. Cała prasa jugosłowiań­
ska zwala na entontę winę wydarzeń na W ę­
grzech, wskazując że powodem powrotu Karola 
jest joj ustępliwość wobec Węgier. Stanowisko 
małej ententy określone zostało programowem 
ekspose Benesza, który  powiedział, że armia 
czesko-słowacka w razie powrotu Karola w cią­
gu trzech dni ruszy na Wręgry. Na temsamem 
stanowisku stoi Jugosławia, a takie samo sta­
nowisko zajmie prawdopodobnio Rumunia.

Istem iigya  rządu polskiego. •
Warszawa. (E. E.) Przedstawiciel Polski w 

Budapeszcie hr. Szembek otrzymał polecenie 
oświadczenia rządowi węgierskiemu, że rząd 
polski widzi w powrocie b. króla poważne nie­
bezpieczeństwo dla pokoju Europy, oraz na­
ruszenie traktatu pokojowego.

Zmiana rządu w A istrji,
Wiedeń. (E. E ) W związku z sytuacyą poli­

tyczną, powstałą na skutek odwrotu Karola, zo­
stanie jutro utworzony w Austryi gabinet kon­
stytucyjny ze wszystkich stronnictw.

Wyprawa baz nadziei pawratu.
Paryż, P. A. T. (Havas). Genewski sprawo­

zdawca „Matina“ dowiaduje się od mężów 
zaufania Karola, źc Karol wyruszy! na Węgry 
bez nadziel odwrotu, wie bowiem, że gdyby 
musiał się cofnąć, nie znajdzie miejsca ani 
w Szwajcaryi, ani nigdzie indziej. Od kilku 
dni szturmowano do niego z Węgier by wracał. 
Jego kombinacyo opierały się na tem, że mała 
ententa będzie sparaliżowana w swych silach 
walką w Albanii, żo wojska rumuńskie są 
skoncentrowane w Bcssarabii, celem strzeże­
nia granicy przed wkroczeniem mas głodująr 
cych z Rosyi, wreszcie że Słowaczyzna jest dla 
Czechosłowacyi niepewna. W szystko to są siły, 
które nie będą mogły skutecznie wystąpić prze­
ciw We<rrom. Co do WI',och należy nrzymi-

szczać, że nie będą one stawiały oporu powro­
towi Karola, tak  samo, jak nie stawiały oporu 
powrotowi K onstantyna do Grecyi. Mężowie 
zaufania Karola liczą także na to, że ani Fran- 
cya ani Anglia nio będą zbytnio sprzeciwiały 
sio powrotowi Karola.

Kiro! znpaniafa tinubójuttna.
Wiedeń. P. A. T. „Wiener Allg. Ztg“ do­

nosi: Wedle wiadomości nadeszłych ze Szwaj­
caryi, były cesarz wysłał list do Szwajcarskiej 
Rady Związkowej, w którym zakomunikował
0 swym wyjeździe i między innymi prosi na 
wypadek nreudania się jego planu, by Rada 
Związkowa zajęła się jego dziećmi, ponieważ 
jest zdecydowany nie przeżyć tej klęski.

NIEMCY W WOJSKU KAROLA.
Wiedeń. P. A. T. „Neues 8-Ukr B latt“ dono­

si z Budapesztu o godz. 12-tej w południe: 
W ojska rządowe posuwają się Bzybko na­
przód. Planowane jest osaczenie karlistów oraz 
pojmanie króla I królowej. Początkowo wojska 
nio chciały strzelać do swych braci węgier­
skich i nastrój bojwy był bardzo słaby. Jed ­
nakże później Horthy kazał rozpowszechnić 
wiadomość, że Austryacy i Bawarzy znajdują 
się wśród wojsk węgierskich, wobec czego woj­
ska ruszyły energicznie naprzód. W rzeczywi­
stości w batalionach Karola znajduje się około 
400 austryackich i bawarskich oficerów, którzy 
już poprzednio pełnili służbę na Węgrzech za­
chodnich.

SMtwauia 8 rozejm.
Budapeszt. P. A. T. (Węg. B. kor.) Powstań­

cy prosili dnia 23 b. m. wieczór komendę armii 
narodowej o wysłanie dwóch delegatów celem 
nawiązania rokowań rozejmowycłi. Rokowania 
rozpoczęły się dziś rano o godz. 8-mej w pe­
wnym folwarku pod Toeroekfalint. Delegaci 
rządowi, upełnomocniony minister Kanya
1 marsz, polny Sarkany, zakomunikowali warun­
ki, od których spełnienia rząd węgierski uza­
leżnia zawarcie rozejmu. Delegaci króla: Dr 
Gratz i pułk. Lehar, podjęli się zakomuniko­
wania tyeli warunków i zapowiedzieli jak  naj­
rychlejszą odpowiedź. Akcya wojskowa armii 
węgierskiej jest w toku.

Karał edrziiea pertraktacja.
Wiedeń. (E. E.) Zo stromy karlistów  donoszą: 

Eks-król Karol odrzucił warunki, postawione 
mu do zawarcia rozejmu. Warunki te żądały, 
by Karol zrzekł się tronu węgierskiego. Karliści 
cofnęli się do Kornye.

Wojska Karola w odwrocie.
Budapeszt. P. A. T. Radio. Wyprawa Karola 

jak się zdaje, zupełnie się nie udała. W alka 
karlistów z wojskami rządowemi pod Budape­
sztom rozpoczęła się w odległości 11 kilome­
trów od stolicy. Koło g. 17 wojska rządowe 
otrzymały znaczne posiłki. Oddziały karlistów 
są w pełnym odwrocie na Herczeghatom, odle­
głe o 60 kim. od stolicy, Marez. H e g e d u e s  
zaproponował wstrzymanie operacyi wojsko­
wych. Oświadczono mu jednak, że zarówno 
przedstawiciele wielkiej jak i małej ententy są 
za tem, aby Karol natychmiast opuścił teryto- 
ryum węgierskie. Rokowania zostały bez rezul­
tatu . W krótce potem rozpoczęła się walka 
z Ostenburgiem.

Wiedeń. P. A. T. Godz. 13. Wedle ostatnich 
wiadomości wojska Karola cofnęły się z pod 
Budapesztu o kilka kilometrów. W ojska rzą­
dowe węgierskie otrzymały posiłki z prowlncyi. 
Rząd czeski zmobilizował dotąd cztery roczni­
ki. Rząd jugosłowiański zarządził mobilizacyę 
pierwszego powołania. Kilka dywizyi jugosło­
wiańskich ruszyło już ku granicy węgierskiej.

Wiedeń. P. A. T. „Neues W. Journal" donosi 
z Budapesztu, że do stolicy nadeszły z pro- 
wincyi nowe siły armii narodowej. Geń. Nagy

nie wątpi, że z temi wojskami potrafi udare­
mnić zamach Karola. Sądzą, że Nagyemu jeszcze 
dziś uda się uzyskać kapitulacyę Ostenburga, 
a może i pojmać Karola. W takim razie o lo­
sach Karola zadecydowf.ucfcy wedle wskazó­
wek ententy.

Uitimatum koalicji.
Paryż. P. A. T. Konferencya ambasadorów 

polociła przedstawicielom państw sprzymierzo­
nych w Budapeszcie zażądać od rządu węgier­
skiego proklamacyi stwierdzając.}, że b. król 
Karol nie ma prawa do tronu. Państwa sprzy­
mierzone oświadczyły, że w razie niezastoso­
wania się do powyższego życzenia Węgry po­
niosą całą odpowiedzialność i wszelkie kon- 
sekweneye wynikające z ich stanowiska.

Budapeszt. P. A. T. (W. B. K.) Słychać, źe 
rząd zmierza do tego, by zmusić króla do uro­
czysty ł definitywnej abdykacyi w imieniu 
swem i swego syna, tudzież internować go tak 
długo na Węgrzech, póki nie będzie uregulo­
wana kwestya azylu.

Warunki postawione karilstosi,
Budapeszt. P. A. T. (W. B. K.) Przy roko­

waniach, które odbyły się dzisiaj przed po­
łudniem, przedłożyli przedstawiciele rządu wa­
runki rządu, sformowane w siedmiu punktach. 
Brzmią one jak  następuje:

1) bezwarunkowe złożenie broni; 2) doradcy 
wojskowi króla mają być postawieni przed

sąd wojenny, żołnierze m ają być rozbrojeni 
i otrzymać aranestyę; 3) definitywna abdyka- 
cya lsróla; 4) król będzie internowany na Wę- 
grzech tak  długo, aż nie będzie uregulowana 
kwestya jego wyjazdu; 6) definitywne m iej­
sce pobytu, jakoteż szczegóły odjazdu będą 
ustalone przez wielkie mocarstwa; 6) doradcy 
polityczni króla będą postawieni przed sąd wo­
jenny.

W arunki rządu wręczono dr Graizowi, kiery  
zobowiązał sio przedłożyć jo królowi i zalecić 
ich przyjęcie. Akeyę wojskową kontynuowano 
dalej. Akcya ta doprowadziła do panicznego 
odwrotu wojsk królewskich, które pozostawiły, 
wielu jeńców. Król wraz z orszakiem i woj­
skiem wpadł do pociągu przygotowanego w po­
śpiechu i odjechał w kierunku Komorna.

Karol i JM l i i i  iii i i  i i P .
Budapeszt. W. B. K. Król Karol i królowa 

Zyta, jak słychać, zostali w pobliża Komorna 
ujęci. Na razie znajduje się para królewska pod 
strażą w Tot! na zamku. Dwie kompanie wojsk 
Ostenburga, które osłaniały odwrót, musiały 
się poddać i dostały się do niewoli.

ROZPROSZENIE POWSTAŃCÓW.
Budapeszt. P. A. T. (Węg. B. K.). Po nowej 

potyczce zostali powstańcy rozproszeni. Ich do­
wódcy zbiegli i pozostawili troskę o bezpieczeń­
stwo Karola wojskom rządowym. Król KaroJ 
został w  najlepszej form e powierzony pieczy 
pułkownika Simon fałry  z armii narodowej.

Podpisanie umowy
W arszawa. (Tel. wł.) Wczoraj po po!, w 

obecności wszystkich ministrów, posłów1 na 
Sejm, przedstawi ci eli m iasta fitd. dokonano 

aktu podpisania umowy polsko-gdańskiej. — 
W zastępstwie prezydenta ministrów min. Ste- 
sło-wńcz zagaił posiedzenie, z w ia n e  ce^em pod- 
p isania umowy wykonawczej i uzupełniającej do 
konweiŁcyi polsko-gdańskej. Następnie prze­
mówił kierowwiik rokowań ze strony polskiej p. 
P l u c i ń s k i ,  który zreasumowawszy histo- 
ryę rokowań, zakończył mowę temi słowy:

Przemówienie przedstawiciela Polski.
Dzisiaj leży przed nami owoc naszej 

pracy, w formie umowy wykonawczej i uzu­
pełniającej do konwencyi polsko-gdańskiej. 
Umowa składa się z 9 części i 244 artykułów, 
zawiera przep:sy o polskich i gdańskich oby­
watelach, o sprawach sądowych, żegludze, spra­
wach finansowych, celnych, wywozie i przywo­
zie, zaopatrzeniu Gdańska w żywność, opał i 
surowce. Mimo, że postanowienie konwencyi 
paryskiej ograniczają się tylko na tery tory urn 
woinogo m. Gdańska, umowa., przed nami le­
żąca, zatwiicra także postanowieni© określają­
ce prawo obywateli Gdańska na obszarze Pol­
ski. Każdy obywatel Gdańska będzie równou­
prawniony z obywatelem Polski w całym sze­
regu praw i przywilejów.

Wreszcie p. Pluciński złożył przedstawicie­
lom w. m. Gdańska życzenia, by stosunki lud­
ności Gdańska i Polski nie opierały się tylko 
na martwej literze trak tatu , lecz tworzyły 
szczery węzeł przyjaźni i wzajemnego zaufania, 
oparty n a , warunkach przyrodzonych, a  może 
w n cdalekiej przyszłości usunięte zostaną zu­
pełni© następstwa wielkiej wojny światowej, 
które niestety jeszcze trwają. Mówca dał wy­
raz przekonaniu, że podpisana umowa nie bę­
dzie tylko formalnością, ale że postanów’enia 
umowy tej będą treścią dla urzędowania kar 
żdego reprezentanta rządu gdańskiego w w;ol- 
nem mieście Gdańsku.

Odpowiedź senatora Jewelowskiego.
Tłumacz odczytał tekst przemówienia p. 

Plucińsk ego, przetłumaczony na język niemie­
cki, poczem zabrał głos sen. J e w e l o w s k i ,  
który stwierdziwszy, że podstawą niniejszej 
umotwy jest konweneya gdańska z 9 listopada 
1920, złożył p. Plucińskiemu i delegacyi pol­
skiej wyrazy podziękowania i uznania zą 
współp^ące, k tó ra  przyczyniła się w znacznym 
stopniu do zaw arca  umowy. Rokowania, któ­
re dziś doprowadziły do podpisania umowy, 
rozpoczęły się wprawdzie urzędowo 17 lutego

^ ---------------------

Po dymisji gabinetu Wirtba.
Berlin. P. A. T. Gabinet W irtha podał się 

do dymisyi w sobotę w nocy. „Beri. Tagbl,’* 
pisze,” że krok ten jest nieszczęsny. Polityka 
porozumienia, wykonanie reparacyi, ogłoszo­
ne przez gabinet W irtha, rozbijają się zupełnie. 
„Deutsche Allg. Ztg“ wzywa do utworzenia 
obrony narodowej, w której ten, k to  nie będzie 
mógł bronić orężem interesów narodu, znajdzie 
jeszcze wiele sposobów zabezpieczenia państw a 
przed stratam i terytoryalnemi.

Berlin. P. A. T. Położenie jeszcze s‘ę  nie wy- 
jaśniło. _iW ciągu konferencji zajmowano eie

polsko-gdańskiej.
b. ale w rzeczywistości mus*my uważać ra 
początek dzień 1 listopada 1920 r. W tym to 
dniu 10 gdańskich kupców i przemysłowców 
przybyło do Warszawy, aby nawiązać na nowo 
przerwane stosunki gospodarcze. Mówca, jako 
inieyator tych pierwszych odwiedzin, mógł już 
wtenczas wskazać n a  to, że o dc charakter 1 
właściwości w. m. Gdańska będą jjhronione 
i szanowane, będzie można zapoczątkować ta ­
fcie stosunki, jakie są potrzebne i konieczne 
dla dobra obu państw*. Umowa przyczyni s ;ę do 
tego, aby w  przyszłości Polska, której zape­
wniony jest wolny dostęp do morza, stała się 
Szczęśliwą i wielką, a  wzajemne stosunki, 
oparto na wzajr;runem zaufaniu, ukształtują 
się przyjaźni©.

Odczytano teraz psino  min. Stesłowicza do 
p. Plucińskiego, komisarza Rzeczp. w- Gdań­
sku, oraz pismo prez. Sahma do sen. Jewelow* 
skiego, upoważniające ich do podpinania no­
wy. Nastąpił akt podpisania. Panowie Plu­
ciński i Jewelowski złożyli kolejno swoje pod- 
p !sy pod tekstem umowy, umi szczając obok 
pieczęcie. Po dokonan u aktu podpisania 
Htesłowicz zaniknąć posiedzenie. ^

Oryginał traktatu.
T rak ta t jest wy drukowany na papierze czer­

panym i stanowi księgę z przeszło 10 arkuszy, 
oprawomą w  skórę biało-czerwoną. Księga a- 
ła  jest sznurowaną, a  sznury są przytwierdzone 
do okładki lakiem, zaopatrzonym w pieczęcie 
Rzeczp. Polskiej i w. m. Gdańska. Pieczęć 
Gdańska pochodząca z r. 1314 po raz pierw­
szy, jak  zaznaczył p. Jewelowski, opuśc ła 
Gdańsk, ażeby przypieczętować trak ta t gdań­
sko-polski.

Przyjęcie prasy polskiej.
Po uroczystości senator Jewelowski w to -  

warzystwie senatora Yólkmanna przyjął przed* 
stawicie! prasy polskiej, do których apelował, 
ażeby popierali traktat, a przez to zbliżenie 
polsko-gdańsk’e. Odpowiedział w im eiiiu pra­
sy polskiej red. S t r o ń s k i ,  który zaznaczył, 
że od tej chwilfi zgodnie z przemówień em p. 
Plucińskiego prasa polska będzie traktować 
sprawy Gdańska jako 6woje i będzie bronić In­
teresów ludności gdańskiej tak, jak obywateli 
polskich.

WiećŁorem delegacya była  na  gałowem przed- 
staw  eniu w teatrze, a  o godz. 10 wieczór od­
był się rau t w salonach Rady ministrów, w któ­
rym brał udział p. Naczelnik Państw*., przed­
stawiciele ciała dyplomatycznego w W arsza­
wie, posłowie, przedstaw’ciele prasy i świat* 
politycznego, jakoteż artystycznego.

• *
kw estya zamianowania i wysłania komsfi rza 
Rzeszy do rokowań gospodrczych z PołsJeą w 
Opolu. W sprawie tej nie przyszło do 
porozumienia. Przedstawiciele frakey: parla­
mentarnych n;e chcą się zgodzić na wysl&jje 
komisarza do Opola, ponieważ równałoby się ttf 
przyjęciu decyzyi górnośląskiej. Niemiecka par- 
ty a  ludowa zdecydowała się ni© wstępować do 
koalicyi rządowej, ponieważ nie myśli współ­
pracować z takim gabinetem, którym prsgn.a 
wysłać komisarzy do rokowań z Polską.
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g g jr, I 2- Rz^ y  p°lski 1 nemiocki przyjmą decyzyę
aa i  w  i j  I ambasadorów w całości i zamianują -w> ciągu 8

dni (tj. do 28 b. m.) po jednym pełnomocni- 
Czy zbrojne przygotowania Ukraińców. jku, którzy pod przewodnictwem delegata Ligi 

Lwowskie „Sław© Polskie** otrzymało z po- j narodów opracują ustrój konwencyjny tj. sko- 
wiatów nadgranicznych następujące wiadomo-1 dv fiku ją całokształt przepisów gospodarczych 
ści; | na okres przejściowy 15 lat, oraz wygotują

„Pod okiem niektórych starostów ludność trak ta ty  o ochronie mniejszości narodowych, 
u kra liska rozwija bardzo ożywioną propagan-1 (Traktatowa ochrona mniejszości obowązywać 
cię antypaństwową. Jawnie i otwarcie ukraiń -; będzie tak w niemieckiej, jak i w poiskiej 
ska młodzież zbiera się pc dworach, organizuje części G. Śląska).

3. Ponadto Polska i N em cy również w ciągu 
8 dni mianują po dwóch przedstawicieli do 
Komisyi mieszanej**, która pod przewodni-

się, zbiera bron, a nawet ćwiczy się po połach 
i rozporządza nawet... karabinami maszynowy­
mi. Mówią, że młodzież ukraińska rozporządza
we wschodnich powiatach już dzisiaj cyfr^ ctwom prezydenta innej narodowości, wńkaza-
30.000 karabinów! W niektórych powiatach 
doszło do tego, że w pewnych gminach mło­
dzież ukraińska jest już koszarowaną. Ogni­
skiem tych antypolskich zbiórek jest Husia- 
tyn i Sidorów.

Oto w ostatnich dniach Ukraińcy spalili dom 
polski w Dorofijówce w po w. Skalackim, a 
onogdaj napadli na wójta Polaka w Krowince.

nego przez Radę Ligi narodów, „używać bę­
dzie pomocy komisyi międzysojuszniczej w 
Opolu przy przeprowadzaniu zarządzeń, prze­
znaczonych dla przejścia ze stanu obecnego do 
stanu przejściowego** (15-lefon'ego). Po fakty- 
cznem objęciu Śląska przez Polskę i Niemcy 
zadaniem Komisyi mieszanej będzie czuwać nad 
wykonaniem zarządzeń gospodarczych i innych,

w pow. husiatyńskim i ciężko go pobili, la-1 skodyfikowanych w konwencyi polsko-niemie- 
m:ąc mu rękę i nogę. Sprawców naturalnie 
ani w pierwszym, ani w drugim wypadku nie 
ujęto'*.

Podajemy te  wiadomości na odpowiedzialność

ekiej.
Dopiero kiedy mocarstwa sprzymierzono 

uznają, że Komisy a deUmitacyjna (gen. Du- 
jpon-ta) dokonała na terenie wystarczająco ja-

Spóżniony apostoł „nowinek zachodu".
Przed kilku dniami pisaliśmy o p. Czapiń­

skim, który w’ Warszawie wygłasza odczyty
0 „ataku (!) klcrykałów i Rzymu aa Polskę**. 
Obecnie p. Czapiński, odpowiadając w „Robo­
tniku" na głosy k ry ty k i/tak  określił swą szczy­
tną „misyę**:

„Właśnie na tem polega cel tych odczytów, 
zoby otworzyć oczy Polakom na treść i cele 
prawdziwej kultury Zachodu, fałszowanej albo 
/.gola ukrywanej  przed społeczeństwem pol- 
skiem. Niech i w Polsce znają bojowników 
zachodnio-europejskiej myśli niezależnej w ro­
dzaju Woltera czy Renana. Ci wprawdzie oczy­
wiście nie reprezentują programu P. P. S (!), 
ale reprezentują myśl kulturalną Zachodu**.

Z powodu tych spóźnionych nieco „rewela­
c ji"  p. Czapińskiego o Wolterze i Renanie 
p. Nowaezyński pisze w „Rzeczypospolitej**:

„Kulturalna myśl zachodu? Dzisiaj? Wolter
1 Renan? Wolne żarty reakcyonisto-zacofań- 
cze z „Robotnika4*. „Myśl niezależna w rodza­
ju Woltera czy Renana?** Jak  się wyrażasz 
człowieku z epoki tow. Klemensiewicza? Praw­
dziwa kultura Zachodu? Otworzyć oczy Polar 
kom? Ale czyż Polacy czekali z otwarciem oczu 
aż na kamerada Czapińskiego? Ucz się ucz je­
szcze młodzieńcze. Disco puer latinam. Jeszcze 
dużo w łebek trzeba włożyć i to solidnie, nie 
po partacku,  żeby się zabierać acanowi do 
otwierania oczu Polakom. Odczyty takie są 
bardzo potrzebne i celowe np. Liszkach, w Mi­
lo wie, Kiernozi, w Facanowie, ale nie tu , w 
Warszawie, gdzie o Wolterze miewał już pre- 
lekcye w r. 1778 (słyszysz?) w Koliegium Pi­
jarów  ksiądz prefekt Nowaezyński. O sto pięć­
dziesiąt la t spóźnił się zatem ten apostoł „no­
winek z Zachodu**. Tylko o 150!“

Monarchiści węgierscy.
Dzienniki wiedeńskie podają, że monarchi­

ści w ęgersey dzielą się na dwa główne od­
łamy.

Jeden z nich stanowią l e g i t y m i ś c i ,  k tó­
rzy dążą do przywrócenia Karola na tron wę­
gierski, a których przywódcami są: lir. An- 
drassy i. Apponyi. Drugi zaś — składa się z 
pewnej części party i chłopskiej, która o ś wiad­

ru i s y a  p l e b i s c y t o w a  dokona rządowi 
niemieckiemu i polskiemu notyfikacyi przewi­
dzianej w art. 88 trakt. wers. W ciągu zaś 
miesiąca od daty  tej notyfikacyi Polska i 
Nc mc y  mają zając należne im obszary.

Jeś’i się- zatem zważy, że dopiero po 28 paź­
dziernika mogą rozpocząć się układy nad kon- 
wencyą i że te układy będą napewoo bardzo 
uciążliwe i długotrwałe, (bo N emcy będą usiło­
wały w konwencyl uzyskać jak największą 
sumę korzyści w zamian za „odebranie** i m 
części G. Śląska) i jeśli się uwzględni, że także 
Komisya dokmitacyjna potrzebuje dłuższego 
czasu na oznaczenie granicy w gęsto zaludnio­
nymi terenie (gdzie granice wsi biegną [nie­
raz przez środek domów, a nawet, sypialni 
i warsztatów) — to

faktyczne zajęcie przyznanej nam części G. 
Śhoska nastąpi napewne dopiero w końcu b. 
r. Jub nawet w stycznu r. 1922 — nie wcze­
śniej.

Ile Mnosfci s to p u je  Psfsfea.
Obecn:e można zestawić dokładny spis miej­

scowości, jakie przypadają Polsce. I tak  przy­
dzielono do Polski:

miasta gminy mieszkańcy
Racibórz — 2 1 ’ 16.486 ’
Rybn'(k 3 98 122.832
Pszozy-na 3 93 122.897
Katowice 2 23 259.980
Zabrze — 9 48.403
Królewska Huta 1 — 72.641
Bytom 14 155.942
Tarnowskie Góry 2 24 54.327
Lubliniec • 2 43 35.152
Gliwice — 3 3.967

P o l s k a  otrzymuje więc: 13 miast, 328 
wsi i 892.627 mieszkańców. N i e m c y  zaś 
otrzymują: 32 miast, 1.114 wsi i 1,265.961

mieszkańców.
Z okręgu przemysłowego utrzymał się przy 

Niemczech cały niemal powiat gl .wieki, liczący 
4 miasta, 97 wsi i 143.529 mieszkańców (tylko 
wsie Przyszowice, Gierałtowice i Mikole&ka 
dostają się Polsce), ze zabrskiego 5 gmin liczą­
cych 111.407 mieszk., z bytomskiego 1 miasto, 
6 ws' i 107.620 mieszk. i z tarnowieckicgo 11

cza się za wygaśnięciem sankcji pragmatycz- ^  * 43.256 mieszk. Z rybnickiego przy Niem-
nej, za detrońzacyą Karola i za powołań’em 
aićyks. Albrechta (syna Fryderyka-Wioszatie- 
}a) na tron węgierski. Przywódcą tego odłamu 
jest admirał Hortliy, obecny zarządca pań- 
8t\tfl.

Oprócz tego inna część partyi chłopskiej 
chce uznana za wygasłą sankcyi pragmaty­
cznej, usunięcia od tronu całej dynastyi Habs­
burgów i jest za wolnym wyborem króla. Ta 
część partyi zastrzega s'ę przeciw połączeniu 
Węgier I Austryi pod jednem berłem, czego 
;właśnie pragną zwolennicy arcyb. Albrechta.

Kiedy wkroczymy n i 0. Śląsk.
Otrzymaliśmy dzisiaj od PATa dosłowny 

tekst decyzyL ambasadorów z dnia 20 b. m. 
zakomunikowanej przez Rrianda .posłowi Za­
mojskiemu wraz z t. zw. notą towarzyszącą. 
Dopiero dosłowne brzmienie tej decyzyi po­
zwala sam  zoryentować się dokładnie zarów­
no w treści postanowień gospodarczych, jakie 
R ada Ligi narodów obmyśliła dla G. Śląska 
jak  i w tej procedurze dyplomatycznej, która 
ma Polskę i Niemcy wprowadzić w posiada­
nie przyznanych im partyi terenu plebscyto- 
iweg o.

Otóż odnośnie do tej procedury trzeba przy­
pomnieć, że art. 88 trak ta tu  wersalskiego mówi: 

„Natychmiast po ustal emu granicy przez 
główne mocarstwa kom sya międzysojuszni­
cza zawiadomi władze niemieckie (a  w tym- 
samyra czasie polskie), że m a j ą  o b j ą ć  
z a r z ą d  p r z y z n a n e g o  i m  o b s z a r u ,  
a władze te  mają załatwić to w p r z e c i ą ­
g u  j e d n e g o  m i e s i ą c a  po tem zawia­
domieniu w sposób przepisany przez komi- 
syę*'.
Tymczasem nota ambasadorów wbrew temu 

wyraźnemu postanowieniu przewiduje, że za- 
irm  komisya miedzysojuszn cza w Opolu w e­
zwie Polskę i Niemcy do objęcia obszarów im 
przyznanych, —  muszą przedtem zaistnieć 
następujące warunki:

1. Komisya gr a n i c z n a gen. Duponta 
(przewidziana w art. 87 trakt, wers.) wykreślił 
na miejscu granicę, a rozpocząć ma ona pra­
cę swą matychmiast.

czech pozostaje 14 wsi i 8.798 mieszk.
Powyższe cyfry opierają się na spisie lud­

ności w r. 1910, który wykazał wówczas na 
terenie plebiscytowym 1,116.642 Polakówę 
887.465 Niemców i 114.481 innej narodowości.

Na przyznanym Polsce obszarze mieszka 
586.321 Polaków, 263.605 Niemców i 42.701 
„innych**. Przy Niemczech pozostaje 580.321 
Polaków, 613.860 Niemców i 71.780 „innych** 
tj. dwujęzycznych (podających jako swą mewę 
ojczystą język polski i niiemieck). W gruncie 
rzeczy przynajmniej połowę tych dwujęzy­
cznych można śmiało zaliczyć do narodowości 
polskiej.

C ze ska  to le ran e ya .
Urzędowa demonstracya czeska przeciw bisku­

powi z Ungwaru.
Od czasu, gdy „Ruś Podkarpacka** dostała 

się pod panowanie czeskie, nowi władcy nie 
omijają żadnej sposobności, aby drażnić uczu­
cie religijne ludu rusińskiego i zyskiwać wy­
znawców dla prawosławia. Ten antykatolicka 
nastrój znalazł wyraz w znamiennych wybry­
kach, o których donoszą obecnie dzienniki.

Ks. Dr Antoni Papp, grecko-katolicki biskup 
w Ungwarze, objeżdżał niedawno swoją dyece- 
cyę. Z Iżmete droga prowadziła przez taką 
wieś, w  której udało się Czechom gwałtem 
i obietnicami, a nawet materyałinymi zasiłkami 
nawrócić część paraf an na prawosławie. Grupa 
ta  wypędziła grecko-katolickiego proboszcza, 
powołując na jego miejsce popa uciekurera z- 
Rosyi. Jako  dowód, że tylko’ pod przymusem 
Czechów ludność sprzeniewierzyła się swojej 
re lig i, służy fakt, iż na przyjęcie biskupa 
biało ubrane dziewczynki sypały kw iaty i bi­
skupowi zgotowano tak  uroczyste przyjęcie, 
jak  o według starych tradycyi przynależy księ­
ciu Kościoła.

Wrażenie tej „zdrady** nowych prawosław­
nych postanowili Czesi zatrzeć w następnej 
miejscowości, gdz*e przebywa dużo nowo osia­
dłych Czechów. M an owicie na stacyi Tarackóz 
naczelnik stacyi i żandarm obrzucili ks. biskupa 
potokiem wymysłów, a dzieci czeskie zasypały 
go kam ‘enismi. Na koszarach żandarmeryi po­

wiewała czarna chorągiew z napisem: . . P r e c z  
z k s i ę d z e m  c i e m n o ś c i !“. Koło koszar 
zaś ugrupowała się straż graniczna i żandar- 
merya i urządz ła  kocią muzykę, aby ośmie­
szyć biskupa przed ludem. Ryczeli, udawali 
glosy zwierząt, uderzali w różnego rodzaju bla­
szane naczynia, jednem słowem dołożyli wszel­
kich możliwych starań, aby spraw ć jak naj- 
w:ęcej przykrości biskupowi i aby jaknajbole- 
śirięj urazić jego godność.

Ale wśród tłumu wywarła ta  niegodna de­
monstracya zupełnie inny skutek. Religijni 
mieszkańcy Tarackóz oburzeni tą  profanacyą 
przez znenawidzonych i bez tego Czechów, 
rzucili się na czeskich żandarmów i straż gra- 
ń czną  i jedynie uspakajającej przemowie ks. 
b :skupa Pappa należy zawdzięczać, że Czesi 
wyszli cało. Lecz nawet ta  dobroć biskupa 
nie rozbroiła Czechów. Gdy powóz biskupa 
stanął przed mieszkaniom proboszcza w Tara- 
ckóz, otoczyli go ci sami żandarmi i przycze­
pili się teraz znówr do służącego w liberyi, sie­
dzącego na koźle, oskarżając go, że nosi mun­
dur żołnierza Horthyego (tj. węgierski).

Przeć'w temu nowemu napadowi zaprotesto­
wał energicznie biskup i siedzący koło njego 
kanonik Suba, tłumacząc im, iż jest to stary 
strój służby b :skupiej, n'e mający n’’c wspólne­
go z jakimkolwiek mundurem wojskowym. 
Żandarmi nie chcieli nawet słuchać tych wyja- 
śń eń  i dopiero po wdammi się w tą  sprawę na­
czelnika powiatu pozwolili dalej jechać Ińsku- 
pawi.

łńskup podał w  Ungwarze skargę do zarząd­
cy rusińskiego terytoryum Ehrenfelda. jednak 
nie otrzymał żadnego zadośćuczynienia. -

Przeciw polityce w szkolnictwie.
(Uchwały Krak. Koła Tow. Naucz. Szkół 

Wyższych).
Na sobotniem posiedzeniu Krak. Koła Tow. 

Naucz. Szkół Wyższ. po odpowiednim refera­
cie, przedstaw onym w imieniu Wydziału, 
uchwalono ogromną większością obecnych 
licznie zebranych członków szereg znamien­
nych rczolucyi: ,

1. Krak. Koło T. N. S. W.' przyjmuje z za­
dowoleniom do wiadomości fakt utworzenia 
okręgu szkol, i kuratoryum w Krakowie, Wi­
dząc w tem zapowiedź szybszej recrgamzacyi 
szkolnictwa. Ze względu na ważne i trudne 
zadanie kuratoryum  krak. powołanego do 
urzędowania w siedzibie najstarszego polak i eg o 
Uniwersytetu i jedynej polskiej Akad. Um ej., 
Kolo wyraża przekonanie, że n a  s t a n o w i ­
s k o  k u r a t o r a  p o w o ł a n a  b ę d z i e  w y ­
b i t n a  o s o b i s t o ś ć ,  p o s i a d a j ą c a  p o ­
w a g ę  n a u k o w ą  i z a w o d o w ą  i że. o 
osobie kandydata n i e  b ę d ą  d e c y d o w a ć  
w z g l ę d y  p a r t y j n e j  p o l i t y k i ,  od 
której szkoła winna i musi być wolną, jeżeli 
ma spełnić swoje społeczne zadanie*’.

2. Koło ponawia żądanie, ażeby obsadzenie 
wszelkich posad w szkolnictwie łącznie ze sta­
nowiskiem dyrektorów szkół średnich odbywar 
ło się bez stwarzania precedensów próbnego 
obsadzenia odnośnych stanowisk, a  przy roz­
strzyganiu konkursów winny odgrywać rolę je­
dynie i wyłączn e kwalifikacye pedagogiczne, 
momenty zaś natury politycznej powinny być 
w tych wypadkach bezwzględnie wykluczone**.

Umieszczając powyższe rezolucye, dodać od 
siebie wimrśmy, że od jakiegoś czasu dziwne 
a niepożądane w  szkolnictwo nasze wkradać się 
zaczynają praktyki.

O dnośne do rezoiucyi 1, k tóra  zwraca się 
przeciwko „politycznemu** (wyborowi kandy­
data na stanowisko kurątora okręgu kraków, 
szkoln., przypomnimy tutaj, iż w swoim czasie 
wystąpiliśmy elnergcznie przeci!w|kiO tego ro­
dzaju praktykom.

Odnośnie do rezolucji 2. stwierdzić należy, 
iż w konkretnym wypadku chodzi tu  o osobę 
zasłużonego dyr. gimn. V., którem u kiiTato- 
ryum lwowskie ud z'cliło urlopu „dla porato- 
iwiania zdrowia**, gdy tenże w nosił. podanie o 
zwolnienie go czasowe od pracy administra­
cyjnej dla napisan a nowego podręcznika, a ró-. 
wrocześniie nadało kierownictwo tegoż gimn. 
dyrektorowi gimn. przemyskiego tak, iż w za­
kładzie obecne... rządzi dwóch dyrektorów. 
I w tej sprawie Koło uchwaliło protest, widząc 
w kroku kuratoryum chęć narzucenia ewen­
tualnie nowego dyrektora, be® uwzględnie­
nia konkursu, któryby był w tym wypadku 
tylko czczą formalnością. Nauczycielstwo w 
tej sprawie może dopatrzeć się czynnika tylko 
natury politycznej. *

Podniesiony obecny głos naucz, szkół śred­
nich potwierdza naszą w tych sprawach opi­
nię. Należy tedy nie wnosić do szkoły niezdro­
wego fermentu, k tó ry  może tylko przynieść 
nieobliczalne straty  tak  nauczycielstwu, jako- 
też i samej szkole.

* * *
W  gpraJwfre mianowania k u r a t o r e m  

okręgu szkolnego w Krakowie prof. Jana 
O w i ń s k i e g o ,  redaktora „Piasta**, wnieśli 
pos. S tańszkis i towarzysze imterpelacyę w 
Sejmie do p. Min. oświaty, w której między 
innemi powiadają:

„Ponieważ znaną jest rzeczą, że p.  ̂ Owiński 
nezem  i nigdzie w szkolnictwie się me zazna­
czył, 4iie brał udziału w pracach krakowskiego 
Koła T. N. S. W., nomiinacyia powyższa jest 
niewątpliwie wynikiem wpływów partyjno- 
politycznych; wywołała też ona o b u r z e n i e  
w s z e r e g a c h  p r o f e s o r ó w  g i m n  ar 
z y a l n y c h ,  wśród których nie brak zasłużo­
nych pedagogów i doświadczonych organiza­
torów szkolnictwa.

F akty  tego rodzaju wnoszą w szeregi nau­
czycielskie w aśne, wpływy partyjne, demora- 
lizacyę**.

(Nauczycielki szkół powszechnych Krakowa 
prz©ciw strajkowi).

W ubiegłą niedzielę zebrały się w sali Staw. 
nauczycielek przy ul. Karmelickiej" wszystkie 
nauczycielki szkół powszechnych Krakowa,
zgrupowane w „Stów. nauczycielek** oraz w 
„Polsk. Tow. Pedagogicznem“, aby wypowie­
dzieć w formie rczolucyi swoje stanowisko wo­
bec strajku. Po zagajeniu przewodniczącej za- 
bierał głos szereg nauczyc ciek. W szystkie
przemówienia szły w jednym zgodnym kie­
runku rzetelnej nieprzerwanej pracy; myśl 
strajku w obecnym okresie finansowego upad­
ku Państw a mówczynie potępiły:, zyskując so­
bie ogólny oklask zgromadzonych. W odno­
śnej rezolucji nauczycielstwo ośwadcza, że w 
zupełności solidaryzuje s:ę z przeciw&trajkową 
odezwą ogłoszoną publicznie przed kdkoma
dniami przez Związek zrzeszeń pracown ków 
publ. województwa krakowskiego, „uważając 
chociażby samą tylko myśl o strajku w obe­
cnej chwili; za zdradę narodową**.

Nauczy oelsfcwo rozważało równocześnie spra- 
wk t. zw. „dn;a  szkoły powszechnej** i doszło 
do ogólnego przekonania, że zamierzona mani- 
festacya ze ^względu na opiekę, jaką rząd ota­
cza szkolnictwo, jest bezcelowa. Wkońcu 
uczestniczki zebrania stwierdzają w  rczolucy, 
„że wyprowadzanie na ulicę młodzieży, uży­
wanie jej do celów demonstracyjnych uważają 
za godne potopienia, a ul czne manifestacyc 
nauczycielstwa za nieodpowiednie i uwłaczają- 
ce wprost godności stanu nauczycielskiego**.

Pcdneść należy z uznaniem patryotyczne 
stanowisko nauczycielek szkół powszechnych 
Krakowa i mamy nadzieję, że nauczycielstwo 
należące do innych ugrupowań, również podo­
bnie pojmuje obowiązki nauczyciela polsk ego.

Na naszym frensse.
Prawda w oczy kole.

Z powodu naszej notatki o socyalistycznych 
protestach przeciw rzekomemu zamachowi na 
ośmiogodzinny dzień pracy, „Naprzód** wpadł 
w furyę wściekłości. „Bezwstydem jest — wo­
la z patosem — zarzucanie socyalistom robie­
nia „ulicznych hec przed wyborczych**, gdy ci­
sami kloTykali, którym doraonstracye robotni­
czo się nie podobają, urządzają klerykałno he­
co na ulicach i placach Krakowa.

No proszę! Uświęcone wiekową tradycyą 
obchody i uroczystości kościelne to „klerykal- 
na hcca“. Organ socyalistyczny ośmiela się 
zestawiać jo z wrzaskliwemi awanturami, wy- 
mierzonemi przeciw rządowi i państwu — 
awanturami, podczas których rej wodzili komu­
niści i. padały okrzyki: Niech żyje rewolucya, 
niech żyje Lenin!

Że tradycyjne obchody religijne (a także 
i narodowe), nie mające nic wspólnego z wy­
borami i polityką, ale manifestujące uczucia 
katolickie i narodowe polskiej ludności, nie po­
dobają się różnym żydkom z „Naprzodu**, to 
dobrze rozumiemy. Ale szczytom bezwstydu 
jest zestawiać te podniosłe manifestacye z de- 
monstracyami wprost rewolucyjnemi, a w obe­
cnej przełomowej chwili przynoszącemi pań­
stwu nieobliczalne szkody.

A co najważniejszo — że socyaliści wypro­
wadzają tłumy na ulice świadomem kłam­
stwem o „zamachu na 8-godzinny dzień pra<- 
cy“. Bo niema tu  mowy nawet — jak  „Na- 
przód“ wycofując się już po części z kłamstwa 
pisze — o „wypaczeniu (!) ustawy o 8-godzin- 
n ym dniu pracy** — lecz chodzi jedynie 
o wstrzymanie na dwa la ta  karnej odpowie­
dzialności na tych, co chcą dłużej o dwie go­
dziny pracować i. to nie w przemyśle, lecz tyl­
ko w handlu i w rzemiośle! Gdzio tu zamach 
na „prawa ludu“? Przeciwnie, jest takim za­
machem, gdy — jak  to się zdarzało w W ar­
szawie — polieya wdzierała się do prywatnych 
mieszkań, aby pociągnąć do odpowiedzialności 
rzemieślników, pracujących w niedozwolonych 
godzinach!

Nie przypuszczamy, aby „Naprzód** i socya- 
listyczni organizatorowie manifestacyi nie byli 
w stanie tego zrozumieć. Gniewają się, bo 
prawda w oczy kole. Ich stanowisko jest zre­
sztą zrozumiałe. Skoro weszli na pochyłą dro­
gę rywalizacyi z komunistami — muszą brnąć 
dalej w kłamstwach i demagogicznych hecach. 
To ich jedyna broń, k tórą chcą zdobyć man­
daty.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

©

ZJAZD STOJAŁOWCZYKÓW
zwrołany w 10-lecio śmierci ks. Stojałowskiego 
przez Zw. L. N. do Krakowa, zgromadził wczo­
raj około 2000 włościan z  Małopolski zachód. 
Obrady toczyły się w Tow. strzeleckiem, gdzie 
przemawiali pos. Zamorski, red. Rymar i szereg 
delegatów. Rano w kościele św. Floryana od­
prawiono nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Stojałowskiego, poczern w  pochodzie udali się 
sjtojałowczycy na cmentarz, gdz’:e pięknem 
przmówioniem oddał poseł Zamorski hołd pa­
mięci zasłużonego bojownika idei chrzośc.-na- 
rodowej na wsi. Złożono na grob e wieńce z 
nieśmiertelników i choiny. Przemawiali jeszcze 
poseł Tarnawski, pp. Ożóg, Młynek i inni, po- 
czem odśpiewano „wieczny odpoczynek** nad 
mogiłą.

Kraków, 25 października.
WOJEWODA DR GAŁECKI wyjechał do 

Lwowa na pogrzeb brata, ś. p. Stanisława Ga­
łeckiego, sędziego apelacyjnego, zmarłego tam­
że dnia 22 b. m. P. Wojewoda wraca do Krako­
wa dzisiaj rano.

LOSOWANIE OBLIGACYI GMINY M. KRA­
KOWA. Dnia 2 listopada b. r. przypada 25-te

losowanie 4-proc. obligacyi gminy m. Krako­
wa. Losowanie odbędzie się w sali posiedzeń 
Magistratu o godz. 11 przed południem. . We­
dług planu amortyzacyjnego, wylosowane zo­
staną następujące obligacye: z seryi A sztuk' 
18 a  Mk. 140 — Mk. 2520; z seryi B sztuk 9 
a Mk. 700 — Mk. 6300; z seryi C siztuk IG 
a Alk. 1400 — Mk. 14.000; z seryi D sztuk 3 a 
Mir. 3500 — Mk. 10.500; z seryi E sztuk 3 a 
Alk. 7000 — Mk. 21.000; razem Alk. 54.320.

STRAJK W TEATRZE SŁOWACKIEGO 
UKOŃCZONY. Z sekcyi Związku dyrektorów 
teatrów polskich komunikują nam: Persona!
artystyczny teatru J. Słowackiego podjął wczo­
raj pracę; posiedzenie komisyi teatralnej w spra­
wie dodatku dlą artystów odbędzie się dzisiaj,'

SOCYALIŚCI PRZECIW PRZEDŁUŻENIU 
DNIA ROBOCZEGO. W niedzielę odbyli soeya- 
Lści w sak „Sokoła** wiec w sprawie projektu 
m.mistra Michalskiego o przedłużeniu dnia ro­
boczego. Szereg mówców, między tymi poseł 
Daszyński, ostro wystąpili przeciwko przedłu­
żeniu dnia roboczego. Po uchwaleniu odnośnej 
rezoiucyi. zebrani ruszyli pod pomnik Mickiewi­
cza, gdzie zabierało glos jeszcze kilku mówców.

PODWYŻSZENIE „BRAMOWEGO”. Stróże 
kamienne® ni m. Krakowa i Podgórza na nad z wy­
dze jnem wal nem zgromadzeniu w dniu 23 b. mj 
uchwalili pobierać za otwarcie bramy do godz. 
12 w nocy 10 Mk., po 12 do rana 20 Mk. a od 
używania klucza 150 Alk. miesięcznic. Co się 
tyczy  narzędzi do utrzymywania porządku w 
kamienicach, to mają je Stróże otrzymywać od 
kamioniczników lub też od administratorów. 
W dalszym ciągu obrad uchwalono wkładki na 
rzecz Organizacja podwyższyć na 30 Alk. miesię­
cznie. Wkońcu zebrani wyrazili swoją radość 
z zarządzeń micostra Michalskiego, uważając je 
za jodyny ratunek dla finansowego podniesienia 
się państwa.

W SPRAWIE CUKRU DLA PSZCZÓŁ. We­
dług zawiadomienia Inspektoratu pomocv rob 
nej w Krakowie, Ministerstwo rolnictwa przy­
dzieliło województwu krakowskiemu pewną 
ilość cukru białego dla podknnnienia pszczół. 
Rozdział tego cukru dokona Związek Pow. To­
warzystw psziczelniczych przy Mołop. Tow. rol- 
niczem w Krakowie, pi. Szczepański 8. Podania, 
co d'0 ilości uli z rojami, potwierdzone przez 
właściwy komisaryat obwodowy, należy wnosić 
do Tow. rolniczego.

PLAGA WŁAMAŃ W KRAKOWIE. W osta- 
tnich dniach apasze krakowscy przypuścili na 
mieszkania ludności Krakowa istny szturm. Kro­
niki policyjne notują coraz llczniejsfc.o wypaclld 
doszczętnego ograbienia mieszkań, strychów, 
piwnic i t. d. Doniesienia do policyi o włamać' 
Tłach dnia wczorajszego osiągnęły co do ilości 
wypadków, już chyba rekord. Z większych wła­
mań notujemy następujące:

Do mieszkania lekarza pułk. Dra K. Stera-’ 
bacha przy ul. Sobieskiego 1, włamali się prze® 
okno niefwyśjledzeni bandyci i skradli, prócz 
znacznej gotówki, biżuferyę, wartości kilku mi-| 
lianów marek; z mieszkania p. Szwalbowej,' 
nauczycielki, przy ul. św. Sebastyana 38, wyt 
nieśii włamywacze całą bieliznę i pościel, w arj 
tości ponad pół miliona marek; bandyci ograj 
bili dalej dosaczętnie z wędlin sklep masarski 
Józefa Fiuteckiego przy ul. Topolowej 23, wy« 
rządzając właścicielowi szkodę przeszło! 
ćwierć miliona marek, ze składu obuwia Szym<x 
na Gibki pi-zy ul. św. TPomasza 33, skradli wła< 
mywaczę towar, wartości pół miliona marek< 
magazyn klasatoru OO. Bonifratrów, mieszczą^ 
cy się przy ul. Krakowskiej 48, ograbili rzezfc 
mieszki z dużych ilości bielizny szpitalnej, war* 
tości miliona marek. Wreszcie bandyci przywła* 
szczyli sobie tuzy maszyny do pisania, z ktÓ< 
rych dwie skradli z biur sądu powiatowego 
przy ul. św. Jana, a  trzecią z kancelaryi Zyv 
gmunta Szragera. Tyle większych włamań, mą 
wspominając już o całym szeregu drobniejszych’

Oo na to  polieya krakowska?
POGOŃ ZA BANDYTAMI. Onegdaj w nocy pa. 

sterunkowi, pełniący służbę przy ul. Ciemnej, wu 
uważyli dwóch mężczyzn, unoszących spiesznym 
krokiem duży tobół. Mężczyźni ci, spostrzegłszy^ 
że są śledzeni, porzucili tobół i zaczęli uciekaj 
Jeden z nich ukrył się za murom cmentarza ży< 
dowskiego i dobywszy rewolweru, zagroził ściga*1 
jącym go. Policyant zręcznym ruchem wyrwał 
broń z rąk bandyty, ten jednak szybko ulotnił 
się w ciemnościach.

ZAGINIONY CHŁOPIEC. Do połicyt doniosły 
Regina R osp ordo wa z Liszek, że w czasie pobytu’ 
jej w Krakowie, z okazyi rozprawy sądowej o za«, 
bójstwo krewnego, dokonane przez SchOnhorzn. za^ 
ginął 7-lctni jej syn.

Z Polski i ze świata.
O POPRAWĘ BYTU EMERYTÓW SAL* 

NARNYCH. Z Wieliczki donoszą nam: W nie* 
dzielę 23 b. nu odbyło się tu  walne zgromadzę* 
nie chrześcijańskich prowizyonistów i prowizyo 
nistefc salinarnych z  Wieliczki i okolicy. Eme­
ryci uskarżali się na swoją nędzną dolę, najwyż­
sza bowiem pensya emerytalna wynosi 1500 
marek miesięcznie! Sprawę poprawy ich bytu 
referowali: ks. kurator M. Selwą, p. Jurek, J. 
Okoński, A. Grochal i inni. Uchwalono wnieść 
w tej sprawie memoryał do dyrekcji państw. 
Zakładów salinarnych w Krakowie i domagać 
się, za pośrednictwem wybranej w tym  celu 
delegacyi, wypłaty natychmiastowej 3-miesię* 
cznej pensy i emerytalnej, dotychczas prowizyo* 
niistomn salinarnym niewypłaconej, oraz uregu- 
lówania poborów emerytalnych prowizyonistów 
sałinamych, przynajmniej w formie połowy pła^ 
cy czynnych robotników salinarnych i połowy 
wszelkich zapomóg. Szp.

Z UNIWERSYTETU LUBELSKIEGO. Uro- 
ezyste rozpoczęcie roku szkoln. 1921/22 odbyło 
się dnia 16 b. m. AIszę św. w kościele po-mi- 
syonarskim odprawił ks. biskup Fulman. p a  
czem wygłosił przemowę od ołtarza do profeso­
rów i słuchaczy, następnie odśpiewano „Vond 
Creator” . Obecni byli: ks. rektor Radziszewski^ 
profesorowie, uczniowie, nadto wybitne osobi­
stości, jak wojewoda Moskalewsld, dowódca 
generał Romer, prezydent miasta Szczepański, 
Żebrani udali się nastennie do auli uniwersjden
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f e e j ,  gdzie ks. rektor zdał sprawę z ubiegłego 
roku szkolnego i poświęcił wspomnienie zmarł e- 
tnu profesorowi M. Straszewskiemu. Uroczystość 
zakończyła się wykładem inauguracyjnym 
prof. W iktora Hahna ca temat: „Sellenizm
& Polsce’*.

DZIEŃ SZKOLNY W PŁOCKU. W niedzielę 
dnia £3 b. m. odbył się w Płocku dzień szkół 
powszechnych. Po nabożeństwie w kościele gar- 
mzonowym, gdzie płomienne -kazanie na tem at 
potrzeby powszechnego nauczania wygłosił ks. 
■kanonik Figiei&ki, uformował się pochód, który 
wśród enUwyazmu ludności, przeszedł przez 
główne ulice miasta. W stowarzyszeniach chłop­
skich odbyły się na ten temat specyalne po­
gadanki, wieczorem w Teatrze Wielkim uroczy­
sta  Akademia.

STRAJK W MIEJSKICH ZAKŁADACH UŻY­
TECZNOŚCI PUBLICZNEJ w Poznaniu wy­
buchł w sobotę. Mimo strajku, elektrownia 
i tramwaje są w ruchu, jak również gazownia 
i. wodociąg. Strajk ma podkład ekonomiczny.

1% świata katolickiego.
KARDYNAŁ MERCIER NIE CHCE POMNI­

KA. W mieście Malines (Mecheln), stolicy ar­
cybiskupiej kardynała i prymasa Belgii, ks. 
Mercier, utworzył się — jak donoszą pisma bel- 
giskie — komitet, w celu wystawienia za ży­
cia pomnika sędziwemu dostojnikowi Kościoła, 
czczonemu przez cały naród bolgiski za boha­
terskie zachowanie się względem najeźdźców 
niemieckich podczas wielkiej wojny.

Dowiedziawszy, się o tem, kardynał H erder 
wystosował natychmiast do komitetu list, dzię­
kując za tak  pochlebny dowód uznania, ale pro­
sząc jednocześnie o zaniechanie zamiaru, kardy­
nał bowiem uznaje, że takie uczczenie zasług 

■ powinno być stosowane wyłącznie względem 
ludzi, nie należących już do świata. J a  zaś — 
dodaje Jego Eminencya — nie mam jeszcze 
ochoty być już do nich zalictzony.

Zawiadomienia i komunikaty.
W T-WIE LEKARSKfEM (Radziwiłłowska 4)

odbędzie się we środę dnia 26 b, m. o gódz. 8 
wieczorom poskdzt nie naukowo z następującym 
porządkiem dziennym: 1. odczyt prof. Dra Wach- 
holza p. t. „Z kazuistyki zbrodniczych otruć*. 
i 2. demonstracje Dr Olbryckta,

CEGIEŁKI WAWELSKiE.
- Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 1061-szą 
IW . gimnastyczne ..Sokół** w Karwinie, zabór cze­
ski: 1062-gą. oficerowie i szeregowi 71 p. p., Ostrów 
Łomżyński; 1063-eią Arctowscy ze Lwowa; 1064-tą 
Piotr Treter; 1065-tą R. A. Dąbrowsld Mineapolie 
Min.; 1066-tą Skawińska fabryka wyrobów szamo­
towych i fajansowych; 1067-iną Klub „K. 0.“ w 
Katowicach; 1068-mą ,.Ajaks“ fabryka maszyn 
i odlewnia żelaza inżr.' Zygmunta Piotrowicza; 
1069—1070 firma Bolesław Jawornicki — Bank 
roi. i Ska w Sokalu; 1071-szą Sejmik powiatowy 
w Kutnie; 1072-gą wychodźcy z. Argentyny; 1073 
pamięci pod por. W. P. Witolda Langera ze Zby- 
fizyc: 1074-tą pamięci Edmunda Wierusz Kowal­
skiego ini. W. Kowalscy, K. Ruszczyńcy, I. Za­
rańscy; 1075-tą pamięci doktorowej Adeli Mogil- 
nickiej — mąż i dzieci; 1076-tą Leopold i Jadwi­
ga Welliszowie — wpłacając po 30.000 Mk. za ce­
giełkę. Prócź tego, jako ofiary, złożyli: Dyrekcja 
poczt i telegrafów Lublin 22.500 Mk., oraz Korpus 
oficerów 76 p. p. 76 rubli carskich i państwo prof. 
Arctowscy ze Lwowa 10 dołardw.

NEKROLOGIA.
t  K s. F r a n c i s z e k  W a r m u z ,  proboszcz 

w Zakliczynie kcło Drogini, z,maił w Krakowie 
W Domu zdrowia na czcrwo::kę, zamziwszy się 
pnzy opatrywaniu chorego. Ś. p. Zmarły, wy­
święcony na kapłana w r. 1911, pełnił kolejno 
obowiązki wikaryusza w Rayczy, Dobczycach 
i Podgórzu, skąd przed niespełna rokiem objął 
pobostwo w Zakliczynie. Ś. p. ks. Warmuz, 
obok pracy parafialnej, oddawał się również 
z zapałem pracy w katolickich stowarzysze­
niach oświatowych i spółdzielczych. Pogrzeb 
odbył się w poniedziałek z kaplicy cmentarnej 
w Raikowicach. Nabożeństwo żałobne odprawił 
ks. prof. Dr Madeja, poczem ks. biskup Nowak, 
w asyście duchowieństwa, dokonał pokropie­
nia zwłok i wypowiedział gorącą przemowę. 
Tminmę z ciałem poprowadził lud do Zakliczy­
na, by ją  tam złożyć na cmentarzu parafialnym.

t  2* W i c l i e r k i e w i c z ó w  J a n i n a  
B o l e s ł a w a  M a k a r e w i c z o w i ,  żona 
profesora Uiniw. J. K. we Lwowie, zmarła we 
Lwow>e dnia 17 b. Przeniesienie zwłok z ka­
plicy cmentarnej, w Krakowie do girobu rodzin­
nego nastąpi dnia 25 b. m. o godz. 10 ramo.

Ś. p. A d a m  S m o l e ń s k i .  Dnia 22 b. m. 
zmarł b. kustosz Muzeum Książąt Czartory­
skich, ś. p. Adam Smoleński, przeżywszy lat 
84. Pochodził z Łowickiego. Po ukończeniu 
szkół w Warszawie uczęszczał do b. szkoły 
sztuk pięknych na wydział malastwa. Następ­
i e  poświęcił się zawodowi nauczycielskiemu. 
W Wąrszawie otworzył pensyonał dla uczniów, 
który, z powodu ograniczeń władz szkolnych, 
musiał zwinąć. Dzięki znajomości historyi sztu- 
kb którą się zawsze żywo- zajmował, malując 
miniatury, ofrzymał następnie posadę kustosza 
działu muzealnego w Muzeum Książąt Czarto­
ryskich pod dyrekcyą ś. p. prof. Sokołowekie- 
£°- Na stanowisku tem oddał inetytucyi wielkie 
usługi, jakoteż pracownikom na polu historyi 
sztuki. Pogrzeb odbędzie się we wtorek o godz. 
* J?°. bel. z kaplicy cmentarnej.

nia 16  ^ m Łmarła  w Chicago H e l e n a  
D ł ^ s k a ,  jedyna córka doktorstwa Kaz. Dhi- 

^  zeszłym roku wyjechała do Stanów 
Ĵ n°5z&bych gdzie pracowała na polu kultu-

ralM-oświatowem.

Szymborskim w rolach głównych. „Burmistrz Styl- 
mondu** i ..Cud św. Antoniego** zakupiło w całości 
Stowarzyszenie urzędnicze ..Nuzy“.

Z TEATRU „BAGATELA" komunikują: „Ko­
biela, która zabiła** grana jeszcze będzie tylko 
z końcem tego tygodnia, poczem zejdzie na czas 
dłuższy z repertuaru. Najbliższą premierą będzie 
„Dr Stieglitz**, arcywesoła komedya familijna z ży­
cia burżuazyi wiedeńskiej. Próby, pod kierunkiem 
p. Nowackiego, dobiegają do końca.

OPERA I OPERETKA. Dziś, we wtorek 25 b. m., 
wystąpi w „Fauście** znów p. Jaworzyńska. Fau­
stem będzie p. Cortilli, Walentyto p. Kniaginin, wy­
wołujący zachwyt wspaniałą grą i artystycznym 
śpiewem.

Z TEATRU „NOWOŚCI" komunikują: „Zuza“ 
w teatrze „Nowości** zyskała pełno powodzenie. 
Pomysłowe dekoracye i kostyumy, gra artystów 
i wspaniała orkiestra pod batutą kapel. p. Mayer- 
holda, złożyły się .na najzupełniej udatną, pełną 
pogodnego humoru całość. „Zuza“, wobec zdecy­
dowanego powodzenia, wypełni wszystkie wieczory 
bieżącego tygodnia.

R e^ttiuar Uait* nałóg. l a .  3. Stowac&eg*.
Wtorek 25 b. m.: „Dzieje salonu** Wroczyńskiego.
Środa 26 b. m.: „Salome** i „Tragedya florcr.r

Miejski toa/r: Opera I Operetka.
Wtorek 25 b. m.: „Faust**.
Środa 26 b. m.: „Kochany Augustynek**.

Pepw tear „ S a ^ a W 1.
Wtorek 25 b. m.: „Kobieta, która zabiła**.
Środa 26 b. m.: „Kobieta, która zabiła**.

Reportaar „Naw&śei".
Wtorek 25 b. m.: „Zuza“.
Środa 26 b. m.: „Zuza**.

Nowe ceny węgla.
Związek Wytwórców W ęgla Kamiennego 

w Polsce; obejmujący: T-wo Sosnowiockio K o­
palń Węgla i Zakładów Hutniczych w Sosnow­
cu, T-wo Górniczo - Przemysłowe „Saturn** 
w Czeladzi, Grodzieckie T-wo Kopalń Węgla 
i Zakładów Przemysłowych w Grodźcu, W ar­

szaw skie T-wo Kopalń Węgla i Zakładów 
Hutniczych w Niemcach, Bezimienno T-wo 
Kopalń Węgla „Czeladź** w Czeladzi, Spółka 
Akc. Przemysłowo-Górnicza „Łagisza“ w Ła- 
giszy, Francusko-Włoskie T-wo Kopalń Węgla 
w Dąbrowie, Galicyjskie Anonimowe T-wo 
Kopalń Węgla „Libiąż** w Libiąży, Jaworzni­
ckie Gwarectwo Węglowe w Jaworznie, Sier- 
szańskie Zakłady Górnicze w Sierszy Wodnej 
i T-wo Anonimowe Gómiezo-Przemysłowe „Bo- 
ry“ w Borach, poczta Jaworzno, ogłasza niniej- 
szem, że wobec nieoczekiwanego wyniku ukła­
dów ze związkami robotniczymi, które dopro­
wadziły wprawdzie do zawarcia umowy, jed- 
dnakże wywołały bardzo znaczny wzrost plac, 
obowiązujących już od dn. 1 października b. r., 
jak  również wskutek podrożenia kosztu mate- 
ryałów biegowych, zmuszony jest ceny na wę­
giel podane w ogłoszeniach dotychczasowych, 
a dotyczące miesiąca października b. r. odwo­
łać i ustanowić od dnia 1 października b. r. 
ceny następujące łącznie z podatkami (marek 
za tonnę loco wagon kopalnia):

r Wczoraj rozegrano na boi-
Craco-rK" 0 dwa matche: jeden drużyny

”poffoń“ -7 ^ ^ a r tą * *  z wynikiem 6:1 , i drugi 
Pogoń z „MakkabU* z wynikiem 2:1 .

2  br&kewsWek.
D zisia iw S H  J* GŁOWACKIEGO komunikują: 
'Tutro wdkS  ya Soczyńskiego „Dzieje salonu*. Jutro ^ thod awa ufw0;’y WUde‘a: „Sa-
‘grany iesaeze w ^ ą iW roli tytułowej, oraz me- 
„Trageoya f l o r e t  «’akowie iodnoaktowy dramat v reacka z d. Hańska, Sosnowskim,

Gruby, -kostka I  i II 13.050 Afk.
Orzech I i H 12.530
Niesortowany 11.186 »
Pospółka i orzech m 9.930
Grysik 8.110 w

' Miał z grysikiem 7.330 n
Miał bez grysiku 6.550 22

kopalnie Sierszańskie Zakładów Górniczych 
T-wa GórnicziO-Przemysłowego w Borach, oraz 
T-wa Galicyjskiego w Libiążu, zmuszone są 
pobierać w październiku b. r. ceny wyższe-od 
tylko co wymienionych, mianowicie:

Gruby, kostka, orzech I i II 15.850 Mk. 
Pospółka i orzech Ul 14.630 „
Miał 7.850 „

JAN MAJERSKI.
Po siedmioletniej przerwie otwarł wczoraj 

Stary Teatr po raz pierwszy podwoje wielkiej 
sali inauguracyjnym koncertem Jana Majerskie­
go, śpiowaka Wielkiej Opery paryskiej. Acz­
kolwiek ' program nie zapowiadał się zbyt inte- 
rosująco, co tem więcej zadziwia, iż artysta 
tak  światowej miary podczas swego kontaktu 
z zagranicą miał sposobność zapoznania się 
z nowszymi kierunkami twórczości pieśniar- 
skiej, to jednak koncert powiódł się w calem 
tego słowa znaczeniu. Chłodnego początkowo 
nastroju wśród publiczności nie rozgrzały utwo­
ry cudzoziemskie, ani Griega efektowne „Je 
t ‘aime“, ani też chorwacka ni czeska piosnka*. 
Nawet tak  dramatyczne „Dzwony** Niewiadom­
skiego przeszły bez' wrażenia, bo też artysta 
zbyt lirycznie je pojął i piosenkowato inter­
pretował, a  zaznaczyć trzeba, iż w tej minia­
turowej formie wypowiedzianą jest cała trage­
dya duszy chłopskiej, k tórej akcyę iUustruje 
plastycznie akompaniament fortepianowy. P. 
Majerski nie wniknął tu  jednak w intencyę 
kompozytora.

„Barearolli“ Galla i „Matinacie“ Leone aval- 
la zbyt poczestne dostało się miejsce (zwykliś­
my je słyszeć jako naddatki bisowe) tembar- 
dziej, iż nie odpowiadają one charakterowi gło­
sowemu tego operowego śpiewaka. P. Jan  Mar 
jerski jest bowiem tenorem par excellemce ope­
rowym, a nie estradowym I rozporządza ma- 
teryałem głosowym o kolosalnej sile, pięknem 
aksamit-nem brzmieniu i doskonale wyszkolo­
nym włoską metodą. Dykcya nie jest wpraw­
dzie zbyt wyrazistą, lecz swoboda i łatwość 
w dynamicznem podkreślaniu frazy melodyjnej, 
nadzwyczaj piękne górne tony, przejęcie się 
inteligentną interpretacyą (znać rutynę scenicz­
ną, zwłaszcza w aryach) oto zalety, które 
po „Krakowiaku** Moniuszki porwały publicz­
ność. Z chwilą zaś, gdy artysta  w końcowych 
aryach (Royer: „Arya Sygurda** i Verdi) zna­
lazł się w swoim żywiole, oklaskom nie było 
końca. Naddatki z ulubionych oper („Żydów­

ka**, „Pajaco<£, tudzież „Wiosna** Straussa oka­
zały togo wielkiego śpiewaka w calem mistrzo­
stwie jego talentu i życzyć mu tylko należy, 
by znalazł godny teren sceniczny dla swego 
fenomalnego skarbu głosowego i nieprzeciętne­
go artyzmu w tegoż opanowaniu.

DR. M. G.

Projekt daniny państwowej,
Warszawa. P. A. T. Podkomfeya dla projektu 

daniny ukonstytuow ała się na zebraniu dzi- 
siejszem, powołując na przewodniczącego Dra 
Dlamanda. Referent pos. W i e r z b i c k i  pro­
ponuje zaprosić posła Grabskiego w charakte­
rze znawcy, na co podkomisya się godzi.

Pos. G r a b s k i  proponuje dwa systemy ulg, 
co do powiatów zniszczonych wojną według 
stopnia szkód poniesionych. Ten system ulg 
zmniejszyłby daninę o 8 %. Drugi system skła­
da się z prolongaty i ulgi rzeczowej. Z drugiej 
grupy ulg potrzebna jest kmiota od 5—6% car 
lej daniny rolniczej.

Wicemim. M a r k o w s k i  przyjmuje pierwszy 
system. Co do drugiego mają nastąpić próby. 
Dr Diamand zapowiedział przedstawienie pod­
li omisyii wniosku o obliczeniu daniny gotówką.

Na popołudniowem posiedzeniu podkomisya 
zńłatwiiła arł. I. stanowiący zasadniczą podsta­
wę projektu. Uchwalono skreślić podatek p*.
vę projektu. Uchwalono skreślić podatek pody- 

ccj się obliczyć daniny, wobec czego mnożnik 
daniny z gospodarstw rolnych będzie podwyż­
szony. Zajęcia osobiste, zwolnione od daniny 
w projekcie ustawy, będą płaciły daninę, tak 
samo handel rozwozowy, obnośny itćL Decy- 
zya co do daniny lokatorów została odroczo­
na, aż do przedstawienia wnćosku o obciążeniu 
daniną kapitału ruchomego. Obie te  sprawy 
będą traktowano łącznie. Pod daninę od sa­
mochodów będą w myśl wniosku posła ks. 
Kaczyńskiego podciągnięte także elkwipażc, 
dorożki, omnibusy samochodowe. Następne po­
siedzenie podkomisyi odbędzie się we wtorek 
dnia 25 b. m.

Kląsła Witisi ® M e .
Warszawa. (Telef. wł.) W Kutnie odbył się 

w niedzielę wiec b. premiera. W itosa i wicemin. 
Dą.bskiego. Panu Dąbskiemu, k tóry mówił o 
polityce zagranicznej, przerywano mowę, lecz 
zdołał jej dokończyć. Natomiast kiedy p. Witos 
zaczął mówić o polityce wewnętrznej, wszczął 
się wielki hałas i ze wszystkich stron rozległy 
się takie okrzyki niechęci, że p. Witós musiał 
swe przemówienie przerwać.

Mianswania »  tiyp!gigag;i.
W arszawa. (Tclefł wł.) P. Eugeniusz R o z ­

w a d o w s k i  został mianowany konsulem w 
Królewcu, p. B a w o r o w s k i  podkomisarzem 
likwidacyjnym w komisyi granicznej do spraw 
polsko-niemieckich, ks. prałat Kazimierz S k i r- 
m u n t  został mianowany attache generalnym 
przy poselstwie w W atykanie, a p. Jan  
S k a r ż y ń s k i  mianowany attache poselstwa 
przy Kwinyrale.

PROTEST LWOWA PRZECIW AUTONOMII 
WSCH. MAŁOPOLSKI.

Lwów. (E. E.) W niedzielę wieczorem odbył 
się we Lwowie, zwołany przez Związek organi- 
zacyi narodowych, wiec w sprawie projektu 
autonomii terytoryalnej dla wschodniej Mało­
polski. Uchwalono jednomyślnie rezolucye, pro­
testujące przeciwko projektom autonomii tery- 
toryalnej dla Rusinów. Rezolucya domaga się 
jedynie autonomii wojewódzkiej przy zawaro- 
waniu w reprezemtaeyi ‘wojowódeftwa więk­
szości Polakom, oraz przy zabezpieczeniu pra­
wa państwowego przed zamachem na wewnątrz 
i zewnątrz. Po uchwaleniu tej rezolucyi, ucze­
stnicy wiecu udali się proed pomnik Mickiewi­
cza. Manifestacya miała przebieg spokojny.

SEKRET W WIĘZIENIU.
Lwów. (E. E.) „W ek Nowiy“ donosi, że w 

spisku Ukraińskim brał udział niejaki Mikołaj 
Sekret, upatrzony na ukraińskiego min stra' 
wojny. Sekret został aresztowany i odstawio­
ny do więzienia.

LUDNOŚĆ WARSZAWY.
Warszawa. (Telef. wł.) Ogólna ilość ludności 

t. zw. Wielkiej Warszawy według ostatniego 
spisu wysmosi 931.176 osób, z których 803.072 
zajmuje śródmieście, a  128.104 przedmieścia 
dawniej stanowiące gminy autonomiczne. W r. 
1909 ludność W arszawy i gmin podmiejskich 
wynosiła 937.563, obecnie tedy, po upływie lat 
trzynastu, jest mniej ludności o 6.387.

Niem. protesty i demonstracje.
Bytom. P. A. T. Wczoraj odbyły się we 

wszystkich większych miastach Rzeszy niemie­
ckiej olbrzymie demonstracye na znak prote­
stu przeciwko decyzyi genewskiej w sprawie 
G. Śląska W tłumie niesiono tablice* opatrzone 
napisami: Nie damy Śląska! Precz z Polską! 
i t. d. Różni agitatorzy uwijali się wśród tłu­
mów, wzywając do demonstracyi przed amba­
sadą francuską Na wszystkich zebraniach przy­
jęto następującą rezolucyę:

Rada najwyższa nie rozstrzygnęła tak  jakby 
tego można się spodziewać po wynikach ple­
biscytu. Większa, część naszego niemieckiego 
Górnego Śląska, czysto niemieckie miasta, nie­
miecki przemysł, przyznano Polsce. Tysiące nie­
mieckich urzędników i robotników traci pracę. 
Mimo, iż 76 procent węgla górnośląskiego tra ­
cimy, mamy dalej płacić koszta reparaeyjne, 
a na  skutek decyzyi genewskiej, płacić ich tnie 
możemy. Oświadczamy Górnoślązakom, że do­
trzymamy im wierności. Odrzućmy stanowczo 
decyzyę genewską, ponieważ nie odpowiada ona 
traktatow i wersalskiemu. Wzywamy rząd. aby

założył jak  najsurowszy protest przeciwko de­
cyzyi, oraz aby udzielił wszelkiej i skutecznej 
ochrony braciom naszym, którzy mają być od­
dani pod panowanie polskie.

Pilika przyjął* decyzją gśrnićląską.
Warszawa, p . A. T. Rada ministrów na osta- 

tniem posiedzeniu uchwaliła tekst noty, którą 
poseł Zamoyski ma wręczyć p. prezydentowi 
Briandowi. W nocie tej Polska przyjmuje de­
cyzyę w 9prawie Górnego Śląska.

PRZYGOTOWANY ZAMACH NA NACZELNI­
KA PAŃSTWA?

Bytom. (E. E.) Wiadomość o oefcekiwanem 
przybyciu na Górny Śląsk Naczelnika państwa 
Piłsudskiego wywołała pośród tamtejszych nie­
mieckich organizacji morderców wielki ruch. 
Członkom , Mordkomission” polecono śledzić 
bacznie Naczelnika państwa;. W kołach polskich 
panuje obawa, żo Niemcy przygotowują za­
mach na Naczelnika państwa.

ROZPACZ LUDNOŚCI POLSKIEJ.
Bytom. (E. E.) W Zabrzu, oraz w pow. gli­

wickim i strzeleckim ludność zrozpaczona, fak­
tem pozostawienia jej przy Niemcach, zgłasza 
się do urzędów polskich z prośbą o opiekę 
przed gwałtami Niemców.

Zerwali* między Watykinsm a Gzechash
Rzym. (E. E.) „Giornale d‘Italia“ donosi, że 

nuneyusz papieski w Pradze otrzymał urlop 
równający się odwołaniu i oznaczający zerwa­
nie stosunków dyplomatycznych pomiędzy Wa­
tykanem a Czechosłowacyą. Ma to być protest 
przeciw prześladowaniu katolicyzmu w Cze­
chach.

U ltiaa tis  L. Giorga’!  do sisfiiiistóf,
Londyn. P. A. T. Ag. Havasa donosi: Jak  ko­

munikuje „Sunda Tolegrapk**, szef policji sin- 
feinistów Collins przybył do Dublina, przywo­
żąc ze sobą orędzie Lloyda George, będące 
w gruncie rzeczy ultimatum, albowiem premier 
Anglii żąda od sinfeinistów, aby wyraźnie wy­
powiedzieli się, czy są zdecydowani odrzucić 
każdy taki układ, któryby zawierał warunek 
wierności względem korony Wielkiej Brytanii.

Różne w ia d e n o śc i.
Warszawa. (Tel. wł.) Dn. 22 b. m. zostały 

wznowione rokowania pom ędzy Rumunią a so­
wietami w Warszawie, które prowadzi ze stro­
ny rumuńskiej F i l a l l e t t i ,  a  ze strony so- 
w ieckoj K a r a c h a n .

Warszawa. (Ted. wł.) Prezee dyrekcji kolei 
poznańskiej inżynier Dobrzycki ma być miano­
wany organizującym kierownikiem kolei na 
G. Śląsku.

Warszawa. (Tel. wł.) Dziś we wtorek m ają 
przybyć do Warszawy z Moskwy zwłoki ś. p. 
Aleksandra Frączkiewicza.

W t& im M  g ą sp d d a re z e .
Sprzeczność interesów.

Projektowane nowe zmiany ustawy o ochro­
nie lokatorów budzą niepokój w kolach intere­
sowanych. Właściciele realności dążą oczywi­
ście do osiągnięcia jak najwyższych dochodów 
ze swych kamienic, powołując się na to, że 
nie mogą opłacać wysokich podatków i daniny 
majątkowej, gdy pobierają małe komorne. 
Z drugiej zaś stróny lokatorowi© bror.iią się 
przed ponowną podwyżką, cen większych miesz­
kań i lokali przemysłowych, wskazując na nie­
dawne przerzucenie na nich kosztów świadczeń, 
opłacanych poprzednio przez. t. zw. kamie- 
niczników i na podwyżkę czynszów o 150—300 
procent Większe mieszkania zamienianoby nie­
wątpliwie z chęcią na mniejsze, gdyby takich 
dostać można w miastach. Danina majątkowa 
lokatorów, w postaci podwójnego czynszu pod­
stawowego i równoczesne dozwolenie podwyż­
ki komornego stałyby się klęską dla wielu po­
siadających z czasów przedwojennych większe 
mieszkania, gdyż zbieg tych opłat obciążyłby 
nadmiernie budżet najemców i tale już skaza­
nych na drożyzno i ponoszenie wzrastających 
wydatków na  świadczenia. Zakłady przemysło­
we, banki i zawodowcy przenoszą podwyżkę 
na klientelę, lecz prywatni lokaitorowie i urzę­
dnicy nie zaw.sze mają możność to uczynić, po­
siadając stałe dochody lub płace pc-csyjne.

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Pod wrażeniem wiadomości, nadeszłych 

z Warszawy, o spadku walut obcych i dewiz 
na tamecznym rynku, a podniesieniu się kursu 
naszej waluty zagranicą, zapanowała i ca  po- 
niedziałkowem zebraniu tutejszej giełdy tenden- 
cya zniżkowa. W alutami i dewizami obracano 
głównie ‘ca Wiedeń i Berlin. Transakcyi ak c ja ­
mi przemysło-wemi, gómiczemi i handlowemi, 
przy dość słabym popycie, odbywało się nie­
wiele, przy tendencyi nieco mniej zniżkowej. 
Podatek giełdowy, zaprojektowana danina i 
zwyżka naszej marki oddziaływują w pewnej 
mierze na zniżkę kursu efektów, oferowanych

obficie z powodu zapotrzebowania goto wid; 
w każdym jednak razie, zdaniem wuelu finansi­
stów, najwyższego nawet w swoim czasie kur­
su a k c ji nie można uważać za zbyt wysoki, 
jeśli się weźmie pod uwagę porównawczo 
wszystkie inne ceny; Nabywano akcye: Ziele* 
niowski, Automotory, Chodorów, P. T. H., Te- 
pege, Ćmielów, Trzebinia tłuszcze, Trzebinia 
żelazo, Cegielski, Nafta Polska, Parowozy 

„Czarna*’ giełda obchodzi przez poniedziałek 
i w torek ostatnie dni „Kuczek”. Kursa w wol­
nym obrocie wynosiły w przybliżeniu: Dolar 
amer. 3900 Mk., dolar kanad. *3200 Alk., frank 
franc. 280 Alk., liry 160 Mk., leje 30 Mk., marki 
niem 25 Alk., czeskie korony 45 Mk., niem. 
austr. 1.3Ó Alk.

GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA: Żyto 
9200, otręby żytnie 6200, owies 9110,

SPADEK CEN ZBOŻA. Z Torunia donoszą 
że na Pomorzu dał się zauważyć bardzo silny 
spadek cen zboża. Przed kilku dniami żądano 
jeszcize za jeden cetnar metryczny 10  tysięcy 
marek, dziś zaś żądano 7500 marek.

>33 DO'—4030' —3&D0'
‘2 GO'- - 30J- 276*

ń
23 — £3'.
TIO 140 v;

40 — <ó- 40-

NA TARG cd 15 do 21 b. m. spędzono: bydła 
rogatego 805, cieląt 674. kóz i baranów 75, niero­
gacizny 1269, razem 2823 zwierząt. Płacono za 
jeden centnar metryczny żywej wagi: buhąie cd
11.100—20.000 Afk., -wołv od 10.500—21.7M Alk., 
krowy od 9400-—21.800 Mk.. iałownik od 10.000—> 
21.000 Afk.. cieleta od 20.000 Mk., nierogacizną cd
30.000—45.000 Mlc, bitej wagi: nierogacizną od
86.000—65.000 Alk. Ze spędzonych na targ zwie­
rząt sprzedano: na konsumcyę miejscową 2770 
sztuk, na konsumcyę innych gmin kraju 53 sztuk. 
Cenv powyższe obliczono boz opłaty akcyzowej,

W porównaniu ze sondami w przeszłym tygodniu 
było mniej 465 sztuk bydła, 83 cieląt, 95 bara­
nów i 13 nierogacizny, Tazem 604 sztuk.

WYKAZ 8IEŁDY W KRAKOWIE
z i  ni* 24 p*{4zitritfka 1921 r. m a  

W .I.ty  I «ewł*7 : flfarGW.l jłflM&Ś
i B « ła rf i t  7A. ,
j ,  kanadyjski® ' ,  .
! F raak i francuski® *

„ fceigi;ski*
szwajcarski®. »

FHBfy MiwUrTO . . . .  
j M arki niorrnleeki* . .
[ Kerony aiwfrryaeki® .

,  ezftcho-słowaeki® . .
„ BK-wediki« . . .
, duński? . . .
.  norw eskie . * ,

[ Lei mn»«A®kie . • . .
i Liry w .eskie . . . . .
j M arki Itóakie » .
j F loreny kolenderekle . .
j Rabie carskie po 569 rb. .

_ c  umaili a ,  I0D ,
„ „ ICO* „ . . ,

P a p i e r y  H k k a e y f n e :
4*/0 Po i. kra}. K. 1S83 
40/. .  .  s tk o ln a  K  1903. .

Po i. k ra j. z  r. 1913 .
W k  , - . . 1»H . .
4*/* P o i. so. Krakowa z r. 1D09.
4«9j ,  , Lwowa . . . .

ObL kom . E a» k u  kraj. .
4®/o n
4f'0 .  ko le i. .  . . .
Ufa'® Klaty x**t. B« ak u  k ra f .
4«e .  .  . . ..**W« .  .  ^ n k n k i p o t  .
4*/^ .  * .   ̂ 0# I .

^  * l  B k«  M ałopolskiego
.  2 lem  B anku Kr®d.

4W /# • To', r  Kaedyt. zlona.
...........................

A k l j ®  b M k ® w » :
Polaki Bask Pnam yW ow y I-łV®M..

V #ra. .
Banit H tM taaaay  .

,. Matopelakl . . . .
Ziemaki Bank Kx»1»t«wy 
PewaMCkaY Daak Biwdytowy 9. A.
BawIr Zfawiekt d la  Kiwao^., ŁaBent 
Raak H a: dl w y  w W aratawł©
Bank K rady law y  w W arszaw ie 
Bank Związku Zarobkow yah
Bank K aw sreyalny 
W iadedskl B ank  Związkowy .
,M erkur* T. A. Bank i K antor wym.
AIm ;  •  T o w . h t in t i l .  1 praC K i.:
Pałski* Tow. handlow e 1 l IY a a .
Elibor Sp. a h -prz. Ł, J. P.orkowaki 
Unndlowa Sp5 *:a akc. „Impe*:- 
Pelski ' Tow. tran«pori.-haadl.

Martwią, Hora ek ip -h an . P c s a a i 
ie ą ia g a  Polska .
WTarsr. Tow. akc. H andlu: Żeglugi .
Zieleniewski .
W arsz. Sp. ak«. Bad. Par. I. -11. am.
„L tr ji fabryki m aszyn rola.
Załady am unicyjna »Pooisk*
Trzebinia tabr. mas*, i n a r i. roln. 4am 
Muta żelazna, Kraków 
„Automotor* fabryka sem oahodów .
Fabr. Parllm d-C ^m enlu, SacKakowa 
r Górkn* fabryka rcm en la  
Gal. ake. Zakłady Górnicze S iertaa  .
„Tayeg®* Tow. dla j.rzeds. górnies.
Bka ak«. przein.nnf. I gazówziem n. .
K zrfpck ia  Towarzystwa raftow o 
Abcjdna Taw. rn flo w e  .Galieya*
A. l.d 'a > » z* u ł. ol. »kal. td. U Fante)
Polska Kafla . . .
C lektiaw nla w U iem y  III. em.
,© ikas‘ *T. A.
,,P®t®tu Pow B iecbnazakkidy budowl.
F ab ryka  yrratw . tłuszaz. w Ti-zebiai 
„K rakus BJedn.fabr.przatwor. w ytk .
F ab ryka  paraalany w Ćmielowie.
[Fair. i  Raf. cuk ru  w Chodorowia

KURSA.
Warszawa. P. A. T. Dnia 24 b. m. Waluty.: 

Dolary Stanów Zj.: tra-nz. 4500— 4000, sprzedaż 
4000, knpniio 3S50, franki francuskie: tranz. 280, 
sprzedaż 280, kupno 270, czeki: tranz. 285—< 
295, funty szfc. got.: tranz. 15.600, czeki: tranz, 
15.700—15.600, Nowy Jork  czeki: trans. 4040, 
marki niemieckie got.: tranz. 24.50, czeki: tra-nz, 
24, sprzedaż 23.50, kupno 22.75, koromy austr, 
czeki: tranz. 130—125.50, sprzedaż 125.50, ku* 
pno 120, korony czeskie czeki: tranz. 42— 41.50, 
sprzedaż 41.50, kupno 40.

P9A 9 E S & A l € g .

#R‘- 97.—82- 84'— —’■ j
91'— M '- —*—i93'- 84' - —

103 - 105'- 1C-4-50
83'— f?8'— —- —
93’— 100'- —■—
91*- »•— —•—
90'— C’2'~ —•-L

107'— 100'- — —
» - 10')'-187-- 109-

-•«*- 10o -
105'- 107'— —*—

101'— j-. ■104'- 108-
10*'- 10*'-

700*— 806*—
9^0- 10GO*—
€50-- 700- —
559'— 650'—860-— 4*5*- •m
eoo-— 7#0'—

1003'- U00'- 1CS0--
35')'— 1200 - 400-1400'- 335'-

450- 500'- “ ■J
780-3 - |

jlSOO'-;3900.—

S300' - 14000'- 110 000 1505-  4100*-

■3000 n 4jOO'—
1450'-4003-

1300'—,2-m- isco;-
10 800 11200! 7000'

11300nsoo75-000
12)) -

2300 — 250-0'—2300*—30u0‘—2125;-

lSKJ*— 50)0 — 4003'—j
1506—5300 -  4200*- [ _

5105'-

4300'—,,4800-- 4150* —J

ASYSTENT KLINIKI CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH U. J.

DR. T A D E U S Z  D Y 3 0 S K I  
ul. Niecała L. 5, II. p., ordynuje od 4—6.

D r  K r z y s z t o f  M i s s o n a
specjalista chorób skórnych i wenerycznych, or­

dynuje od 22 b. m., ul. Kopernika 2, I piętro.

9 K
■ V

Od piątku 21 do czwartku 27 paidziernika b. r. W
E p izod  boisafepsklej E p o p e i

V I I

I

1 M

N O W A  M I S Y  A  J I I D E X A
W  i P I T I -

N
&

9 o H
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GASTON LEROUX.

Człowiek powracający z daleka,

i miar. W bił sobie w głowę, że je s t n a jm ie s z -

18 Tłom aczenie z francuskiego.

I lucjszym -z mężów i wziął w szystko z t r a - ; naw et? 
jgieziiej frfcr-otiy. pewnego- w ieczoru w rócił d o | U całow ał ją. W ów czas zarzuciła mu m ałe 
j aomu na obiad wcześniej niż zazw yczaj i z a - | rączki n a  użyję i zag lądając głęboko w oczy, 
i stał K urzeja. trzym ającego' ręce M arty w  zapytała:

—  Co maisz na  m yśli?
—  Lękam  się, że cię jeszcze więcej roz­

drażnię, dariing!
—  Nie oszczędzaj mnie więc, bi> już i ta k  

jestem  zdenerw ow any. Lepiej skończyć z 
tem  od razu. Cóż ta m ała w ary a lk a  w ym y­
śliła znowu.

—  To, co chcę ci obecnie opo,vicde.ieć, 
nie dotyczy wcale dziedziny w yobraźni. J e s t  
to  popirostu p rzyczyna rea ln a  w yjazdu A n­
drzeja. Ozy mam ją  opowiedzieć ci?

—  Słuchano.
—  Rzecz je s t bardzo prosta. Oto, co za­

szło. Sta-ry Saant-l^irmin znalazł parę listów' 
bardzo in teresu jących , pisanych przez A n­
drzeja  do jego żony. W  listach tych  była 
mowa o miłości zupełnie idealnej i płatoni- 
cznej, ponieważ jednak  znajdow ały  się tam  
wzmianki o przy szlem szczęściu, k tó re  ich 
czekało po śmierci s ta reg o  foutwy, n ie  niwie- 
rtzył. wcale, aby  M arta m ogła pozostać w 
istocie niew inną, skoTO piastow ała tak i za-

j ser d e cz u y m uś ci sku . Z a przyślą 
i zam orduje żono, o f!e Andrzej

Zaprzysiągł w tedy , żo 
nie opuści na 

zawsze kraju . S tary  miał lis ty  w  ręku  —  
trzeba było u siąpić. A ndrzej dla ocalenia ży 
cia M arty, pm yrzokł uczynić w szystko, cze-

Ja k to , odchodżifiiz i nie ucałujesz mnie dzw oniła na swą pannę służącą i kazała
p;?zygo tow a ć sam och ód.

—  W rócę niedługo, m ówiła do K a ta rzy ­
ny... Ja d ę  dio Paryża... do m i a r y . p o w i e s z  
to panu, gdyby  niepokoił się m oją nieobe­
cnością.

Bo przyjeźdizie do Paryża. pani Jackow a 
Munda; de la  Bossiere udała  się isto tn ie do 
loaiwcosTOj, ale wbrew swoim y/wyczaiom, za 
trzym ała się u niej ty lk o  chwile. Stamiląd 
pojetciliala na róg  placu Louvre i ulicy Bi-

—  Jack u , czy możesz powiedzieć d lacze­
go stłuk łeś szklankę w chwili, gały ta. war 
ry a tk a  powiedziała^ że A ndrzej zosta ł z a ­
m ordow any w  auJocmioibRu?

D latego, odparł Jacek  zupełnie spokoj-
S M ,  łW ów c7t  z ? br r y m  * * ■  ^n.ęzu zbudził się no*aryus. Zalwal A ndm ja • p ^ m a ^ e n i e ,  iż. ona ma może mnie na mypoM , dP sMepa koszulek gazowych z Hcron,

•WYgoł w a ł . to j61Ł Wie ^  0 ie  ja odprowadzałem nigdy prawie nic bywała. Sfctop tencło swego
■wszystkie dokum enty , koniecznie potnzebnei „ L - .. .  ’
do przelania na kogoś kierow nictw a. fobryk j. ^  p a rf c a  ; w

i jego odjazdu sam ochodem

i zarządu dóbr n a  czas jego nieobecności. 
D otąd w szystko  je s t rea lną  praw dą. R eszta 
może być g rą  w yobraźni, p roduktem  chore­
go m ózgu nieszczęśliwej M arty. Z daje się, 
że życie jej is to tn ie  je s t praw dziw em  m ę­
czeństwem ... Mąż jej co dzień niem al szy­
dzi z niej i pow tarza  to sitiraszne zdanie, k tó -

szałeństw ic może m nie 
podejrzew ać.

—  W ięc ucieszyłeś sio, skoro dowiediziia- 
łeś się od doktora , że ona m a na. m yśli sw e­
go m ęża?

—  Ale co mnie to ' obchodzi?... P rzerazi­
łem się w  pierwszej chwili... ale cóż w ary  ab

sądzisz, że b ra t tw ój żyje mimo w szystko...
—  Talk, F an n y , odparł Jacek , a  p rzynaj­

mniej w ierzę w  to...
Podniósł się ze zm arszczonem  czołem.

będzie w ystrzegał, zaprow adzi go- pod gilo­
tynę. Do wadzenia Fanny.

—  G cod bye, dear!
N atychm iast po  w yjściu męża-, F anny  ża­

by ł cudow nie urządzony, a; szczególnie w ie­
czorem w yglądał zachwycająco.. P raw dziw y 
pałac  z ognia.

Czapami, gdy  oboje państw o de la Bossie - 
re byli w P aryżu . F an n y  p rzy jeżdżała  do 
sklepili ]X) męża. D latego znała n iek tórych  
z w yższych urzędników .

Togo popołudnia, trafiła, n a  starszego W r 
chaltera, jednego z najdaw niejszych współ- 
praccw.mikÓTv domu.
^ —  Pan ic  G w das, rzekła, chcę p an a  p ro ­

sić o m ałą przysługę,
—  Jestem  n a  rozkazy, parni.

Przyniosą tu ta j dla mnie z u licy  de la 
P aix  m ałą paczko. Czy może pan przypilno­

wać. a b y  jeden z sam ochodów , w racających  
do Koron, zabrał ją  dla mnie?,

—  Ależ naturaln ie .
—  Proszę ty lko  uważać  na  paczkę, bo to  

tafcie doli ka t i le m arzy...
—  Niech pani b ęd z ie . spokojną. .
A potem  zadała najbanalniejsze na świe- . 

cie zapytanie.
—  A jakże koszulki, czy zawsze m ają po­

wodzenie?
—  Ach! pani, jakże n aw et m ożna p y tać  

o to?
—  A pan, czy nie jesteś tem  wszy&t-kiem 

zby t już zmęczony, czy pan nadal zadow o­
lony?

R oboty  nie braknie, o d o w ie d z ia ł urzę 
dn ik  nieco zadziwiony, p racujem y ca ły  
dzień.

—  O k tó re j gadzinie o tw iera  &ie sklep 
rano?

—  0  dziew iątej.
■— O dziew iątej? to  bardzo odpow iednia 

godzina. J a k  to? a  m agazyny nigdy  nie o t  wie 
ra ją  się przed dziew iątą?

—  N igdy, proszę pani.
—  N igdy? a  gdyby  napczyklad  mąż m ój 

chciał dostać .się do m agazynu wcześniej...

fOSstf 4kł«y laatąpf).

SK!̂ . Elem^rstarz pdwisstkowy. . Mk. 176-  
Fffif & Pierwsza czytanka dia dzieci Mk. 192 —  
EEWICZi Pan Tadeusz. Do potrzeb szkolnych  

zesta wi l i  3. Bystrzycki i M Janik Mk. 320*—  
n m m  L i VJ0iCiE[R8WSKl i  Wypisy polskie

T. IV............................................ Mk. 480*—
Do R?bycia: w Księinicy PctefciaJ T. N.S.W. wo Lwowie, 
ul. Msiaćkiego 5, lub w Warszawia, Newy Świat 59. 1472

U M S  KRAWIECTWA DAMSKIEGO
J. K filiF & R SK IE G B  -

Kraków,, ul. Szewska L. 12.
-ierzchywykonywa solidnie kostjumy, płaszcze, świtki, 

do futer i suknie spacerowe.
Dla przejezdnych zamówienia wykonywa w 2 dniach.

S ie c z k a r n ie , rałocarnfie, u ia lia ie , k ie .  
r a ty , p r z y sta w k i, p łu g i ,  b ro n y , k u lty -  
w a to r y , k a s lo f la r k f , b u r a c z a r k i, g r a ­

b ia r k i, s ie w n ik i,  w ir ó w k i.
S p r z e d a ł  c z ę ć e ic m  a  o r a z  b n r i -  w n a  1457

:: Dom & S3f.dbw e*Sclnksjf „GLEBA44 :s
K ra k ó w ,  ulica Dfuga L. 3/6.
Reerezentasya fabryki maszyn rolniczych

T R Z E B I N I A "  2 ?9 9

Rafinerja nafty w Matepolsct poszukuje 
zdolnego rutynowanego samodzielnego

k o r e s p o n d e n t a
§ f & n © ! i ? & s s ! a

rzym
nistracji. 1507

Jedyncm w Polsce od szeregu 
lat wychodząceni poważnem cza­
sopismem fachowem poświęconem
dostay/nictwu jest

„TYGODNIK DOSTAW"
WE LWOWIE, UL. POTOCKIEGO 26.

Teisfon Ko 259.

#e........ ..
/

i T l  1
o g ł a s z a  a u te n ty c z n e  
r o z p isa n ia  o fe r t  n a  do-  
titsw y  i ro b o ty  rzą d o ­
w e ,  p o w ia to w e  i k o ir u -  
n a litc , in fo r m u je  o  ivjr- 
n lic a c b o fc r t , w sk a z u je  
z a p o t r z e b o w y w a n i a  
p r y w a tn e , ź r ó d ła  w y ­
tw ó r c z e  i t . p .

B g g a l y  ó z l a l  i R s e r a t o w y l  

Znaczny nakład.
Liczne uznania władz oraz Inserentów.

O k a so w o  num ery za przesłaniem 4 mk. 
w znaczkach pocztowych.

NAKŁADEM KSiRŻNKY POLSKIEJ
: T . N. S. W .- LWÓW, MAŁECKIEGO S. :

w y s s ly :  141? a ,

Leonhsrd-Jafcóbł8C P ierw sza  książka n i e ­
miecka w yd. III.................... Mk. 440.

Lecnhard-Jakćbiec Druga książka n iem ie­
cka w druku.

Or. Petyni3k-Sgnecki i Dr. Tomanek. Zasa­
dy ekonom ii społecznej . . Mk. 600 
Warcs/czyński i Kucharski. W iadom ości 

o iJolsce w sp ó łcze sn e j. . Mk. 480. 
Węcfeowski. Książka francuska cz. I. „ 380.

„ „ cz. 11,111. i IV w druku.
Wajciechowski-Próchnicki. W pisv Polskie  

cz. IV. . ‘ ..................................“Mk. 480.
D o a n b y f l a  w  k u ł i l e j  k s l ^ t f n r n i ,  w  U '!!rs7 .axv5e 
w h i l< ;g o rD l t o l i u T t y l e r ^ t o j ,  S o w y  S iv 2 a l 3 9 .

U W  A i f A ; l > r u .  w> ch*Kt/ .; ;»-ycl ł i i .UU.- . i lcm K s i ą ż n i c y
P n i s k i e J .  ktCiryo! .  i » i m « »  »(j>.;o:)y tu b o / . o n i c  s i ę  w y c z e r p n h  
u k o ń c z y  Kię ;.rv.c<1 16 (■wż/JzKTnilm  i w  l y n :  t e r m i n i e  u k a ż ą  

f i ę  a- t ; .n n ! i ; j .

W A Ż N E  dla P. T. Kupsów i Kółek rololozyelil
14,3 m w m v  MEmmowE z s m o w e ^

chustki, pledy, bielizna, pończochy, skarpetki, kożuchy, scodnice, spodnia ubrania. — Materye 
zimowe, barchany, ftanefa, cajgi, p’6tna kolorowa i biała, — obuwia ~  skórę na podsszwy

g  konkurencyjnych: D O M  H U 3 T O W N Y  „ W R Z O S “  KV.R.± & .  .

l D 6 l d ^ i © i n i a  L ig i  K o s ts ta u tts n t ió w  M o e w & b
Kraków, yf. <larn£srska L. 7

zawiadamia P. T. Członków, iż w myśl statutu  § 3 przyjmuje wkładki oszczędnościowe za oprocentowaniem
od sta rocznie 0(* sta rocznie 13S9

i Zwrot kapitału stosownie do umowy..

iM»iajiiA OTCwapawwrf ł̂łMafcaw3«swga^aaH«gBa7i«gwM<g^aBiaagtK»;nsiffl^BaBw^^ ĵ!

P O L SK I

BANK G W A R A U  S. k*

w Krakowie, Grodzka 43,1. p.
Z ałatw ia  w sz e lk ie  czyn n ości w  za k res  
b an k ow ości w ek od zące  pod nafkorzy-

s t n i e | s z y n s l  w a m n b a m a .

Mdr.reSa k r a w udzieis
porąki fi mszafaScb
lia u y e i]  f3 « a K s o n y € f t  S h s n d f o w y d i ,

tak kra!®%srŷ l« Jak i zaspaafifagayęfe- m i

P© ^ © £ Y  pófkryte i 
brck b. ładny do sprze­

dania Bernardyńska L. 5 
pracownia S. Rompały. 1512

Fortepian
Petrofa

z angielską mechaniką 
okazyjnie do sprzedania 
w składzie fortepianów

HELENY SMOLARSKIEJ
Wolska 7, lab w godzinach

od 8-4 Ssewska 9 . 1. p.
1510

Bieliznę męską
wykonują szybko i po cenach 

przystępnych 1248 
p r a c o w n ia  b ie lizn y  

„ R Ó Ż A “
:: KRAKÓW -  Filipa 23. ::

D O  * 5 °  M M
prawdziwie terpentynowa *» ^

P A S Y &  do B U C iiC O W
czarna, biafa, żółta, jasna, brązowa, wiśniowa

Pumitol i kamień 'A S d f
do czyszczenia bucików płóciennych i zamszowych,

Co nabycia vs wszystkich pierwszoizediiytli firmach:
H u r to w n ie  i  e z ę ś c io w o .

F atrjnaj Skład taofiaioego h M s r j e i  Ebsmicznioo
B C rsk ó w , § i@ 8 in a  1 2 .

S IA N A ,  O W S A
i SŁOMY
zakupi w kaidel ilości

Firma STAN. V0GEL
L w S w ,  J ® s E « U © ń s i i o .

Na żądanie dostarcza się prasę i drut. Zgłoszenia oso­
biste lub pisemno ważne tylko do 25/9 1821. 1S19

S @ f ® 3 r a f § doawofloau

GAZETA GDAŃSKA
7@W. ASCC.

N ajstarsze p ism o w U sIonne w W. H. G dańsku, bardzo rozp ow sze­
chnione na Pom orzu i Kaszubach, - - - w ychodzące już od  31 Bat.

F H J A  w T C Z B W H  D L A  P O L S K I
|=ooog

ULECĄ DWORCOWA HR. 1.
GAZETA p o sia d a  fiyl® zaSet, t e  Jes! bardzo w sk assn ą  de zs-
m iessezania o g ło szeń . • JeżefiB szukacie kupna, sp rzedaży , p osad y , służby, 

zguby, je&łi s ię  chcecie sbogacK

O G Ł A S Z A J C I E  o * o - o

W  G A Z E C IE  G D A Ń S K IE J
BJiCZSsfiOSiC l V/ Polsss Gazstę Gdańską zamawiać można w każdym urzędzie poczt.

Bonaorrano
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buchaltarów.
saldokaitystów

korespondentów
Oferty wraz z podaniem biegu życia, odpisami 
świadectw i dowodami odbytej praktyki zawo­

ra  dowej należy przesyłać najdalej do końca pa- 
tm ździernika b. r. pod adresem:
m  5 1
Hj fi^ akćw , S krytka pocztow a Nr.
m     '   m

1492

Znakomita lokata kapitału.

w e w schodniej M ałopolsce odległy od koleji 24 kim ., obszaru  
ok oło  640 mg. w  tem  80 mg. ro li i łąk, 350 mg. lasu 35— 40 

letniego, — reszta ładne kultury 15-letnie.
D om  m ieszkalny luksusow y, —  piękny park^i ogród, liczne  

budynki gospodarcze znakom icie utrzym ane.
Cena 50.000.000 —  Mp. im

Zgłoszenia przyjmuje:

BANK ZIEMIAN, Sp. Akc.we Lwowie, ul. Kopernika 4.

„ŻEGLUGA POLSKA" S. A.
w Krakowie, Rynek gł. 19. II. p.

aiCgnr*—***— rwii**ii i.rw t—Tiir ,'n i,irnffi|n “r atfa»aMEB5BEWKMWWBiM>RaL 
will -~Kjmxsuxser3 tnjMa&&aaKtasmxx mm**** Ol

Zawiadamiamy ainiejszem, i« na pod^tuwle uchwały l  Zwyczaj­
nego Walnego Zgromadzenia x dala 23. IX, 1921. wypłacać będziemy 
począwszy ód dnia 10, X. 1921.

2 0 %  d y w M e u s S ^
za rok 1920, ;v to od akcyi I. emlsyi za cały rok t j. po Mk. 28 — 
od akcyi, zaę od akcyi II. emisyi za 2 miesiące t. j. Mk. 4 50 od akvyi.

Wypłata nastąpi odnośnie do I. emisyi za zwrotem kuponu Nr. 1., 
zaś odnośnie do IL emisji za ostemplowaniem świadectw tymczasowych.

W yp łatę u sk u teczn ia ć  bt*,dą: 
w Krakowie: T ow . „Żegluga Polska** S. A., Rynsk 0?. 19. II. p..i 

Bank Związku Spółek Zarobkow ych Oddział w Krakowa®; 
we Lwowie; Bank R oln iczy;
w Warszawie: Bank Związku Spółek Zarobkow ych, Jasna 1; 
w Poznaniu: Bank Związku SpółckZ arobkow ych, Centrala; 
w Lublinie: Bank Związku Spółek Zarobkowy c l i ; 
w Cieszynie: T ow arzystw o O szczędności i Zaliczek.
1442 DVRSK€JA»

a  *23̂ 1̂ 31 iKaxxn>w»*iecam««: t
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Wydawca :  n zastępstwie Polskiej Spółki prasow ej K. B o l e k  aa. — Redaktor aaczelny i odpow. Jaa l i a t i '  a s i k .  — Drakaraia „ 0 ło?n Narodu** w K rakow ie pod sarządem R om ana Fcrka.


